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O naprawę Rzeczypospolitej
Konstytucja jest zbiorem norm pozy­

tywnych, czyli ustaw określających po­
szczególne dziedziny porządku prawnego 
w państwie, słusznie leuy stwierdza Wła­
dysław Leopold Jaworski w sw ym projek­
cie naprawy ustroju, ze me powinna ona 
zawierać nic więcej. Jest ona zastygłą 
lormą żywego, powolnie się arysiauzują- 
cego procesu dziejowego, toteż postano­
wienia jej powinny oyc wolne ou jakiej­
kolwiek ideologji czy światopoglądu uło- 
.zoticznego. Am jeden z jej paragrafów 
me może byc wykładem doktryny, nato­
miast ich wspólne zrodlo, tresc dziejowa, 
której zywioiowa siia kształtowała je w 
chwili icn powstawania — to zawsze idea, 
doktryna, światopogląd. Poza konstytu­
cją ukrywać się wuina zawsze twórcza 
siła przekonania opartego na gięiiokim 
zrozumieniu rzeczywistości historycznej i 
na możliwie najdoskonalszym systemie 
pojęć.

Spuścizna rewolucji francuskiej.
Treść ideowa, której wyrazem byl ustrój 

większości państw europejskich, az do 
wojny światowej, miała swój początek w 
doktrynach spoieczno - politycznych re­
wolucji francuskiej. Obalenie „prawa bo­
żego przez stynną deklarację rraw Czło­
wieka, oraz fikcyjna „umowa społeczna", 
ugruntowały ua przeciąg stu kilkudziesię­
ciu lat zasadę wyłącznej zwierzchności 
(suwerenności) ludu. Wprost od tej zasady 
w ywodzi się owa demokracja parlamentar­
na, która załamuje się dziś tak sromotnie 
w naszych oczach.

Konsekwencje tej jednostronnej ideolo- 
gji były następujące:

1) Ograniczenie praw zwierzchnika, aż 
do całkowitego pozbawienia go inicjaty­
wy i autorytetu;

2) osłabienie władzy wykonawczej;
3) nadmierny wzrost uprawnień parla­

mentu, czyli t. zw. sejmówladztwo, zdają­
ce losy państwa na laskę i niełaskę nieod­
powiedzialnej, wielogłowej reprezentacji 
ludu.

Ze ten przerażający, niedorzeczny system 
trzymał się przez czas las uiugi na po­
wierzchni życia, zawdzięcza on to chyba 
tylko olbrzymiej easpaiizji narodow euro­
pejskich, wyładowujących swą młodą, 
świeżo rozbudzoną euergję na poiu podbo­
ju gospodarczego, politycznego i kultural­
nego innych części świata, oraz urokowi 
nowości tej doktryny która go zrodziła. 
Zawdzięcza on to również i temu, że zasa­
da wyłącznej zwierzchności ludu ,nie zo­
stała nigdzie przeprowadzona aż do osta­
tecznych jej konsekwencyj i wbrew dema­
gogicznej Irazeologji przeciwna jej zasada 
zwierzchności bożej, czyli silnej władzy 
jednostki, była w większości państw euro­
pejskich wciąż praktykowana. Czdyby me 
to. Luropa nie mogłaby stać przez sto lat 
ha jednej nodze, jak to pozornie czynnu.

Proces odwrotny.
Ale wojna światowa zburzyła resztę u- 

strojów’, opartych na scentralizowanej 
wiauzy jednostki, poouając całą ludzkość 
owej jednostronnej zasadzie. Powstające 
na gruzach reakcyjnych monarchij repu­
bliki uczepiły się JeJ gorliwie i usiłowały 
ją zastosować u siebie z gorączkowym po­
spiechem, prześcigając się w radykalnej 
demokratyzacji swych ustrojów. Przeżyła 
i Polska ten grzech pierworodny, budując 
swoją konstytucję hh najdalej posuniętej 
deiuagogji rewolucji irancuskiej.

1 wtedy właśnie wyszła na jaw cała bez­
sensowność i szkodliw ość tej doktryny, 
przed którą Hoene - Wroński już w r. is+s 
ostrzegał ks. Czartoryskiego w swym li­
ście O przeznaczeniu 1 olska i narodów 
słowiańskich'. Tak jak socjalizm pasoży­
tował na kapitalizmie i z chwilą jego roz­
kładu sam się zawalił, tak tez owa suwe­
renność ludu pasożytowała na ut y y a- 
nej w praktyce „zwierzchności bożej , i 
gdy ta została definitywnie usunięta, su­
werenność ludu pożarła samą siebie, ąudo- 
żała po wojnie Luropa, przekonała się " 
ciągu niewielu lat, że nie może sohie po­
zwolić na kosztowny luksus stosowania 
doktryny, która wttrąca ją w katastrofal­
ny nieład gospodarczy, społeczny i poli­
tyczny. Pod nacjskiem żelaznej konieczno­
ści, narody europejskie zaczęły wydoby­
wać się z matni.

I wpadły w skrajność przeciwną. W 
miejsce skompromitowanej i osławionej 
suwerenności ludu wprowadzono napo- 
wrót zwierzchność bożą (nie nominalnie, 
lecz faktycznie, bo nazwa ta wydaje się 
nowożytnym postępowcom zbyt zacofana), 

pod postacią dyktatur, jawmych lub za­
maskowanych. Skutki zaś poprzedniej za­
sady zaczęto wykorzeniać tak radykalnie, 
że obdarzono zwierzchnika nieograniczo­
nym autorytetem i inicjatywą i wskrze­
szono supremację władzy wykonawczej 
nad ustąwodawczą, albo rozpędzając cał­
kiem parlament (jak w hitlerowskich 
Niemczech, gdzie zamykano w obozach 
koncentracyjnych cale stronnictwa), 
albo stwarzając parlament złożony z człon­
ków obozu rządzącego (jak w faszystow­
skich Włoszech).

Miał rację Napoleon, gdy mówił, że mi­
mo całej deklamacji parlamentarnej, je- 
jesteśmy wciąż dziećmi w polityce pań­
stwowej i arkana sztuki rządzenia są ham 
obce. W tern raptownem przerzuceniu się 
do skrajnego przeciwieństwa, Europa dzi­
siejsza okazała się wielkiem, kapryśnem 
dzieckiem i można zgóry przewidzieć, że 
będzie to miało dla niej w najbliższych 
dziesięcioleciach opłakane konsekwencje. 
Zaczynamy znowu stać na jednej nodże, 
tylko na prawej, zamiast na lewej i upo­
jeni nowoścdą tej pozycji, nazywamy tę 
śmieszną procedurę przestępowania z nogi 
na nogę — wielką polityką europejską.

Są to istne kpiny ze zdrowego rozumu 
i jeżeli Europa, odurzona wyziewami woj­
ny i kryzysu, chce sobie pozwolić na tę 
kosztowną zabawę, to nam Polakom wda­
wać sję w nią nie wolno. Należy katego­
rycznie przestrzec społeczeństwo polskie 
przed faszystowską modą, której wszyst­
kie narody zachodnie zaczynają powoli 
ulegać.

Ale jeśli nie w prawo i nie w lewo, to 
gdzież nam iść wypada?

Rzeczywistość polska.
Stary spór o naprawę Rzeczypospolitej 

ma u- nas tradycje wielowiekowe, Dlate- 
go orjentowaniie polskjej opinji publicznej 
podług modnej gdzieindziej Irazeologji 
ustrojowej i niewolnicze wyczekiwanie ob­
cych wzorów jest conajmniej nieuzasad­
nione. Problemy te powstały u nas, zanim 
jeszcze na zachodzie słyszano o czemś po- 
dobnem i okres naszej republikańskiej mo­
narchii elekcyjnej był dla całej światowej 
kwestji ustrojowej tem, co Niemcy nazy­
wają „exemplarisch". Wszystkie sytuacje, 
jakie powstają i powstawać muszą w 
związku z procesem kształtowania się no­
wożytnego ustroju politycznego, były w 
Polsce antycypowane już przed kdkuset 
laty. To co działo sję na tem tle w Pol­
sce „pactów conventöw", Batorego i „li­
berum veto“, jest jakby alegorycznym 
skrótem sytuacji, w jakiej znalazła się 
ludzkość XlX-go i XX-go wieku w swej 
konwulsyjnej walce o realizację doskona­
łego ustroju.

Spór między suwerennością szlacheckie­
go ludu a zwierzchnością z łaski Bożej, 
osiabienje władzy wykonawczej i anar­
chiczne sejmowładztwo, rokosz i konfe­
deracja, sprawa Samuela Zborowskiego z 
kanclerzem Zamojskim, jako uosobieniem 
silnej władzy, — to świadectwa daleko po­
suniętego wysublimowania się problemów 
ustrojowych, których przedwczesne poja­
wienie się u nas na tle zacofanej jeszcze 
pod tym względem Europy, przyczyniło 
się głownie do utraty naszego bytu pań­
stwowego.

Doświadczenia tak długie i tak bolesne 
zahartowały rzeczywistość polską i uczy­
niły ją wbrew pozorom, niezwykle odpor­
ną na niebezpieczeństwa grożące dzisiaj 
Europie, rzuconej na pastwę rozwydrzo­
nych skrajności ustrojowych. Dziedziczy­
my już odrazę do anarchicznej demokra­
cji parlamentarnej, którą wiek XlX-ty 
przeżył jak epidemiczną chorobę, a która 
nas przyprawiła niegdyś o utratę niepo­
dległości politycznej; zaś tolerancja i u- 
znauie słusznych praw człowieka, leżące 
w naszym charakterze narodowym, nie po­
zwalają nam popaść w despotyzm ślepej 
■siły, którego fala przepływa dziś przez Eu­
ropę pO(j mianem: „narodowy socjalizm".

Dlatego wytworzyła się dziś w Polsce 
sytuacja niezmiernie charakterystyczna, 
sytuacja powstająca raz na kilku stuleci, 
sytuacja chwiejnej, lecz tem niemniej sta­
łej równowagi między sprzecznemi siłami 
miotającemi ludzkością. Ciąży na nas od­
powiedzialność historyczna, której współ­
cześni może nawet nie są w stanie zrozu­
mieć w całej pełni, bo zbyt bliska per­
spektywa wypadków przyprawja ich o 
krótkowzroczność. Jeżeli będziemy umieli 
sytuację tę wykorzystać i zapłodnimy 
przeżywany przez nas moment dziejowy 
wielką ideą, będziemy może oglądali to, 
co zwie się narodzinami epoki.

W r. 1955, w Polsce dnia dzisiejszego, 
obydwie walczące ze sobą zasady, stano­
wiące dwa naczelne elementy wszelkiego 
ustroju politycznego znajdują się w zupeł­
nej równowadze. Zasada zwierzchności lu­
du nie została unicestwiona, równocześnie 
jednak dąży się do wzmocnienia władzy 
prezydenta, czyli zwierzchności Bożej. 
Parlament został utrzymany, mimo chwi­
lowych tendencyj do jego zniesienia, zaś 
dążność władzy wykonawczej do niebez­
piecznego przerostu wpływów poza jej 
słuszne uprawnienia może być jeszcze 
wczas ukrócona. Elitaryzm, wyradzający 
się na zachodzie w groźną dyktaturę jed­
nego stronnictwa lub w parlament jedno­
partyjny, — zostaje wprowadzony we wła­
ściwe łożysko przez projekt nowej ordyna­
cji wyborczej do Senatu.

Gdy w tych warunkach rozpoczyna sję 
w Polsce wielka dysputa o zasady nowe­
go ustroju, ważnem jest: 1) zrozumieć do­
niosłość i niepowtarzalność tego momentu 
dziejowego, 2) stanąć ponad uprzedzenia­
mi i walką sprzecznych obozów’ politycz­
nych, powołując cały genjusz historyczny 
narodu do najwyższego wysiłku duchowe­
go, 5) zużytkować wszystkie doświadcze­
nia Polski przedrozbiorowej i ludzkości 
współczesnej, 4) zastosować wskazania, 
pozostawione nam w spadku przez mąd­
rość polityczną naszej filozofji narodowej.

„Metapolityka“ Hoene-Wrońskiego.
Słusznie wzywa dr. Rozwodu w jednym 

z numerów „Zetu" członków komisji kon­
stytucyjnej do przeczytania „Metapolity- 
ki" Hoene - Wrońskiego. Do przestudiowa­
nia tego dzieła zachęcał w swym projekcie 
konstytucji już W. L. Jaworski, najwybit­
niejszy prawnik polski, zadając pytanie, 
czy jest sposób, któryby skłonił do tego 
naszych ustawodawców reformujących 
konstytucję. Jest w tem prawdziwa Neme­
zis a zarazem i Opatrzność dziejowa, że 
zawarte w tem dziele ostrzeżenia najwięk­
szego filozofa polskiego spełniły się co do 
joty i ludzkość dzisiejsza znalazła się w 
impasie, z którego te zlekceważone niegdyś 
zasady są jedynie zdolne ją wyprowa­
dzić.

Hoene - Wrońskiego filozof ja ustroju 
jest naukowem, wyczerpującem wyjaśnie­
niem całej tej gry sił politycznych, wobec 
której politycy i dyplomaci współczesnej 
Europy stoją dziś, jak bezradne dzieci, 
nieświadomi zasad tej gry i usiłujący 
ukryć swą nieświadomość pod pokrywką 
niebezpiecznych eksperymentów ustrojo­
wych. Zasady zwierzchności ludu i zwierz­
chności bożej, których walka wypełnia hi- 
storję nowożytnej Europy, zostały w „Me- 
tapolityce" wysublimowane z chaosu 
przypadkowości i precyzyjnie określone. 
Dzieło to pouczyć może współczesnego 
męża stanu, jak wyzwolić społeczeństwo 
z tej walki zasad i przez ich umiejętne 
zrównoważenie założyć nareszcie kamień 
węgielny pod doskonały, nowożytny ustrój 
państwa. Z harmonijnej koordynacji tych 
zasad wypływa bowiem:

1) ustalenie praw zwierzchnika i praw 
obywateli, oraz dcli wzajemnego stosun­
ku;

2) ustanie walki między rządem i parla­
mentem, czyli między ciałem wykonaw- 
czem a ustawodawczem, nieuniknionej w 
dotychczasowym systemie;

5) zahamowanie rujnującej społeczeń­
stwo i państwo walki stronnictw przy rów- 
noczesnem zapewnieniu pełnej autonomji 
ich sprzecznym dążeniom.

Elementy państwa.
Hoene - Wroński stwierdza, że podsta­

wowym elementem państwa są prawa. 
Gdzie niema praw tam niema państwa, lecz 
horda osobników, którą tylko ślepy gwałt 
zdolny jest utrzymać w jakiemtakiem po­
słuszeństwie i jedności. To też historja no­
tuje w starożytności powstanie państw 
równocześnie z powstaniem ich prawo- 
dawstw (Hammurabi, Likurg, Solon itd.). 
Istnienie .określenie i poszanowanie praw 
jest tedy pierwszym warunkiem każdego 
ustroju państwowego.

Ale karta praw ustanawiających ustrój 
państwa dzieli się z konieczności na pra­
wa zwierzchnika w stosunku do obywateli 
i prawa obywateli w stosunku do zwierz­
chnika ,gdyż aby istniało państwo musi 
istnieć zarówno zwierzchnik jak obywate­
le. Obywatele mają prawo do wolności, 
zwierzchnik prawo do przymusu. Prawo 
obywateli do wolności zwie się prawem 
człowieka, prawo zwierzchnika do przy­
musu prawem boiem.

Trzy są zatem elementy państwa: pra­
wa, wolność i przymus. Zaś historja każ­
dego państwa mierzy się stosunkiem 
zwierzchności ludu i zwierzchności bożej 
w ramach prawa. W miarę jak dojrzałość 
polityczna obywateli rośnie z biegiem hi- 
storji, rośnie też ich prawo do wolności, 
czyli zwierzchność ludu, maleje zaś prawo 
zwierzchnika do przymusu czyli zwierzch­
ność boża. Znajdują się więc one w od­
wrotnym do siebie stosunku. Przy mini­
mum dojrzałości obywateli zwierzchnik 
ma prawo do maksimum przymusu, czyli 
do władzy absolutnej; władzę taką posia­
da też zazwyczaj jednostka rządząca w’ 
społeczeństwach pierwotnych. Gdyby jed­
nakowoż dojrzałość obywateli doszła do 
maksimum (co nie nastąpiło jeszcze ni­
gdzie na tym globie), uprawnienia zwierzch­
nika do przymusu zmalałyby do zera, bo­
wiem wszyscy obywatele państwa staliby 
się zdolni do samorządności absolutnej.

'/.agadnienie elity.
Gzem jednak mierzy się dojrzałość po­

lityczna obywateli? Niewątpliwie ich zro­
zumieniem istoty i budowy państwa, oraz 
zdolnością do poświęcenia dlań wszystkich 
swoich interesów osobistych. Ta zdolność 
do poświęcenia świadczy bowiem o poczu­
ciu odpowiedzialności jednostki za zbioro­
wość, indywidualności za powszechność. 
Dojrzały, świadomy obywatel nie potrze­
buje nad sobą przymusu, albowiem nosi 
on ten przymus w samym sobie, w postaci 
kategorycznego zobowiązania moralnego do 
służby narodowi i państwu.

zile przyrost dojrzałości politycznej od­
bywa się praktycznie w ten sposób, że 
wśród masy obywateli biernych, obojęt­
nych. na sprawy ogółu i szukających ze 
związku z państwrem wTyłącznie korzyści 
osobistej, powstaje coraz większa grupa o- 
bywateli twórczych i świadomych swego 
obowiązku wobec powszechnoscj. Grupa 
ta tworzy potencjalnie t. zw. elitę, zespół 
sił twórczych, na który państwo zawsze 
może liczyć. Elita taka istnieje wszędzie 
i z niej czerpie naród wartościowy mate- 
rjal ludzki w momentach przełomowych 
swoich dziejów.

Ale dopiero w Europie nowożytnej eli­
ta potencjalna stała się elitą zorganizowa­
ną, wydzieloną z pośród reszty społeczeń­
stwa i użytą świadomie przez reformato­
rów ustroju dla celów politycznych (ko­
munizm, faszyzm, hitleryzm i t. d.). Obra­
no jednak kierunek fałszywy, stwarzając

Polska zwrotnicą dziejów
250-lecie wiktorji wiedeńskiej rozsła­

wiło na nowo imię Polski i Sobieskiego po 
całym świecie. Prasa europejska, a nawet 
amerykańska pełna jest artykułów i 
wzmianek o zaszczytnej roli, jaką odegra­
ła Polska w r. 1685 i o genjuszu strategicz­
nym króla-rycerza.

Refleksje te — iz jakichkolwiek wycho­
dzić będą przesłanek — doprowadzić mu­
szą zawsze do wniosku, że samo położenie 
geograficzne poruczyło Polsce szczególną 
misję dziejową i że charakter narodu pol­
skiego, zdolnego do prawdziwie mesjanicz- 
nych aktów heroizmu i poświęcenia, prze­
dawnię harmonizuje z tą dyspozycją geo­
graficzną. U granic Polski zderzają się, 
skłębiają i załamują raz po raz wielkie 
prądy historyczne, grożące rozsadzeniem 
całemu układowi stosunków w cywilizo­
wanej Europie. Wydaje się jakby tutaj, 
nad Wisłą, znajdował się jakiś gigantycz­
ny regulator dziejów, czuwający nad pra­
widłowym ich przebiegiem i interweniu­
jący opatrznościowo zawsze, ilekroć po­
stęp chrześcijańskiej kultury ku celom 
absolutnym ludzkości został zahamowany, 
lub też zagrożony w samym swym najży­
wotniejszym procesie.

Straszliwy impet miljonowych hord 
mongolskich, wysłanych przez doktrynę 
mędrca Fo-hi na podbój i zniszczenie za­
chodu, załamał się na lignickich polach. 
Niezwyciężone, zdyscyplinowane armje 
konne imperjum pan-azjatyckiego, sięga­
jącego po władzę nad światem zetknęły 
się po raz pierwszy w r. 1241 z tak despe­
rackim odporem i przerażone, zdumione 
odpłynęły z powrotem na wschód.

W niespełna dwieście lat po Lignicy 
Polska osadza w miejscu i rozgramia za­
borczą ekspanzję zakonu krzyżackiego, 
który wyrósł błyskawicznie jak jakiś zło­
śliwy nowotwór do rozmiarów najwięk­
szej w owych czasach potęgi w Europie, 

elity partyjnej czyli elity przez przynależ­
ność, a nie przez samorzutny dobór jedno­
stek najbardziej wartościowych.

Elita nie musi być partyjną, gdyż praw­
dziwy jej członek, choćby się liczył do in­
nego stronnictwa, przełoży zawsze interes 
państwa ponad interes partyjny, grupowy, 
czy stanowy. Elita winna posiadać pojem­
ność nieograniczoną na dopływ członków 
w miarę wzrastania ilości dojrzałych oby­
wateli. U Wrońskiego elita taka nosi mia­
no: Uprzywilejowanych Rządu i stanowi 
masę wyborców do Senatu. Dlaczego, wy- 
jaśnimy kiedyindzaej.

Reforma ustroju.
Wychodząc z powTyższych założeń, t. j. 

z ustosunkowania elementów państwa, 
oraz z zasady głęboko pojętego ehtaryzmu 
(którego zasady wkrótce określimy do­
kładniej) Hoene - Wroński mógł skonstru­
ować doskonały ustrój państwa, nie od­
rzucający niczego, co stworzyła tradycja i 
przeszłość historyczna, a zarazem wprowa­
dzający idee i instytucje na wskroś nowe, — 
ustrój idealnie odpowiadający warunkom, 
jakie wytworzyły się dopiero teraz, po woj­
nie światowej.

Najważniejszemj innowacjami w tym 
systemie ustrojowym są:

1) nowe określenie władzy zwierzchnika, 
jako wyłaniającego z siebie wszystkie cia­
łu prawne składające się aa ustrój pań­
stwa, a więc jako czynnika nadrzędnego, 
mogącego w chwilach przełomowych prze­
jąć z powrotem wszystkie ich uprawnie­
nia *);

2) nowa zasada wyboru do ciał ustawo­
dawczych;

3) reforma parlamentu, przez podział je­
go funkcyj na straż interesów narodu 
(Sejm) i straż interesów państwa (Senat);

4) stworzenie nowego, czwartego ciała 
prawnego, uzupełniającego trzy dotychcza­
sowe wynikające z tradycyjnego podziału 
władz Monteskjusza.

*) W konstytucji marcow’ej prezydent 
jest tylko zwierzchnikiem jednego z trzech 
ciał prawnych, t. j. władzy wykonawczej.

posługując się w swoich planach zarówno 
siłą Kościoła, jak przemożnemi wpływami 
we wszystkich niemal monarchjach chrze­
ścijańskich. Niebezpieczne zwyrodnienie 
wzniosłych celów i zadań Kościoła w roz­
bójniczą, zachłanną potęgę doczesną Za­
konu krzyżackiego zostało wypalone przez 
Polskę żelazem z ciała Europy.

Aby zrozumieć znaczenie historjozo- 
ficzne rozprawy Polski z Islamem, zakoń­
czonej tak chlubnie batalją wiedeńską, 
należy uświadomić sobie, jak ogromne 
zdobycze poczyniła doktryna muzułmań­
ska na terenie, podległym już wpływom 
chrześcijaństwa, jaką straszliwą reakcją 
religijną i umysłową groziło jej dalsze 
rozszerzanie się w Europie, a wreszcie w 
jaki bezwład wtrącała ona narody, które 
zdołała wchłonąć. I znowuż interwencja 
Polski uchyliła niebezpieczeństwo upadku 
ludzkości ku niższym szczeblom bytowa­
nia historycznego, umożliwiając dalszy, 
normalny bieg postępu.

Ale nie koniec na tem. Polska zlokali­
zowała najstraszniejszy pożar dziejowy, 
jaki rozszalał się kiedykolwiek nad świa­
tem, mówiąc doktrynie bolszewickiej, ni­
szczącej świadomie wszystkie najwyższe 
wartości duchowe, wyprodukowane przez 
ludzkość chrześcijańską: Dotąd, nie dalej! 
Polska staje się dziś takim samym szań­
cem przeciw nowej anomalji historycznej, 
jaką jest doktryna hitlerowskich Niemiec. 
A na podstawie wszystkich przesłanek do­
tychczasowych wolno mieć nadzieję, że 
gdyby świat, spychany przez jakieś Fa­
tum ku przepaści samounicestwienia inte­
lektualnego i moralnego, stanął u wrót 
epoki nowego barbarzyństwa (co wcale 
nie jest wykluczone) — Polska raz jeszcze 
wzniesie karzący miecz i przestawi zwrot­
nicę dziejów, dając ludzkości prawdy, 
które wprowadzą ją z powrotem na drogę 
postępu ku celom absolutnym.

To czwarte ciało, t. zw. Ciało Kierowni­
cze, jest najwyższą siłą koordynującą w 
ustroju państwa, a zarazem najwyzszem 
odkryciem Wrońskiego w dziedzinie filo­
zofji polityki. To też poświęcimy mu naj­
więcej mjejsca w rozważaniach ustrojo­
wych, jakie ukazywać się będą na lamach 
„Zetu“.
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jakoby równowagi pomiędzy mądrością 
wewnętrzną, wyrażoną w religji i w sztu­
ce, a mądrością zewnętrzną, wyrażoną w 
nauce. Po średniowieczu, które stanowi 
okres ponownej przewagi zasady intui- 
tywnej, odżywa myśl świadoma ze zdwo­
joną silą i zwraca swoją aktywność zde­
cydowanie w stronę świata zewnętrznego. 
Indywidualna myśl ludzka rozbudowuje 
wspaniale liczne zakresy wiedzy technicz­
no - przyrodniczej — odwraca się niejako 
od zjawisk wewnętrznych i przeciwstawia 
się plemiennej mądrości intuitywnej. — 
Widzimy, jak znika równowaga, cechują­
ca kulturę hełlleńską i jak się wypracowu­
je myśl materjalistyczna, starająca się ca­
łą rzeczywistość zakuć w pojęcia zbudo­
wane na podstawie wrażeń zmysłowych.

Takie nastawienie człowieka nowoczes­
nego wytworzyło zjawisko, które określa­
my jako walkę pomiędzy zasadą religji, a 
zasadą nauki. Świadoma myśl odwraca się 
coraz bardziej od wnętrza, odwraca się od 
źródła intuicji — a skierowuje swoją wolę 
prawie wyłącznie nazewnątrz. Na sku­
tek tego człowiek odcina się coraz bar­
dziej od mądrości plemiennej i próbuje ją 
zastąpić mądrością indywidualną, opartą 
na myśleniu naukowem.

Mądrość plemienna stanowiła, jak wie­
my, ową zasadę jednolitą, rządzącą emo- 
cjonalnem życiem człowieka; bez tego jed­
nolitego kierownictwa, musiałby powstać 
bezład w życiu jednostek i społeczeństw — 
bezład, któryby się zakończył nieodwołal­
nie zagładą ludzkości. Obecnie stwierdzili­
śmy, że rozwój jaźniowej inteligencji do­
prowadził stopniowo do rozbicia jednolitej 
poprzednio mądrości plemiennej na dwa 
przeciwne kierunki myśli indywidualnej, 
a temsamem stwierdziliśmy, że rozbita zo­
stała pierwotna jednolitość kierownictwa.

To rozbicie, datujące właściwie od chwi­
li usamodzielnienia się wiedzy techniczno- 
przyrodniczej, a więc od kilku stuleci, nie 
wywołało początkowo silniejszego zamę­
tu, ponieważ ogarnęło zrazu sferę myśli: 
dziedzina czynów podległa byki jeszcze 
długo intuicji. Sądy ludzkie opierały się 
w dalszym ciągu na zasadzie dobra i zla, 
jako imperatywach etycznych, związanych 
z poczuciem religij.nem. Poszczególny czło­
wiek rozdwajał się wprawdzie wewnętrz­
nie, rosło w nim przeciwstawienie pomię­
dzy myślą naukową a intuicją religijną (i 
związaną z tą intuicją myślą świadomą, 
skierowaną na wewnątrz), ale życie spo­
łeczne zachowywało pewną swoistość, dzię­
ki żywemu jeszcze poczuciu etycznemu, 
oraz dzięki statycznej odporności istnieją­
cych form prawnych i obyczajowych. Na­
pięcie, wywołane rozbieżnością założeń, 
rosło z dnia na dzień pod powierzchnią 
pozornej stałości układu — aż wreszcie wy­
buchła wojna europejska i rozsadziła ten 
układ. Ludzkość znalazła się więc w tu­
kiem położeniu, że musi wyłoinić ze siebie 
nowy porządek, musi się nanowo zorgani­
zować, jeżeli ma wogóle nadal istnieć na 
tej ziemi. Siły pozaświadomej intuicji 
zbiorowej, które wystarczały od biedy, 
aby utrzymywać przed wojną istniejący 
stan rzeczy, są zupełnie niedostateczne do 
tego, aby nowy porządek zbudować; ro­
zum świadomy, który potrafił rozsadzić 
jednolitość życia intuitywnego, okazuje się 
zupełnie niewystarczający, aby wyłonić 
nową i dostatecznie silną zasadę organizu­
jącą. Ten rozum świadomy, rozszczepiony 
na myśl, skierowaną we własną głąb i na 
myśl skierowaną nazewnątrz, nie dotarł u 
normalnego europejczyka do tych głębin, 
w których utajona jest tajemnica jedno­
ści — a nie znalazłszy jedności w sobie 
samym, rozum niemoże „jednoczyć“ i sta­
je się czynnikiem rozkładu. Widzimy prze- 
dewszystkiem, że sama wiedza rozpa­
da się na niezliczoną mnogość nauk — i 
często to, co dokonuje się w obrębie jed­
nej nauki, sprzeczne jest z tern, co się do­
konuje w obrębie innej. Sztuka oderwała 
się od religji, oderwała się od życia wo­
góle i rozpada się na liczne kierunki, szu­
kające gorączkowo uzgodnienia pomiędzy 
prawdą wewnętrzną a prawdą zewnętrzną 
(czyli pomiędzy tern, co reprezentował 
płaski ornament, a tern, co reprezentuje 
bryłowaty obraz świata zewnętrznego). 
Hozpada się życic społeczne, życie rodzin­
ne i rozpada się przedewszystkiem we­
wnętrzne życie każdego poszczególnego 
człowieka, ponieważ nie posiada już owej 
jednej zasady krystalizacyjnej, której naj­
wyższym wykładnikiem było poczucie re­
ligijne.

Nastawienie to znajduje jaskrawy wy­
raz w myśli filozoficznej: rodzi się kon­
cepcja ujmująca byt jako „wielość rzeczy­
wistości" i taka właśnie koncepcja znaj­
duje licznych »zwolenników. Jeżeli zanali­
zujemy stosunek do rzeczywistości współ­
czesnego europejczyka, to przekonamy się, 
ze bez względu na stopień swojego filozo­
ficznego uświadomienia, jest on najczę­
ściej w poczuciu swojem skłonny do uzna­
nia wielości rzeczywistości. Fakt ten jest 
jednym z najwymowniejszych objawów 
wewnętrznego rozkładu psychicznej orga­
nizacji współczesnego człowieka.

W tej chwili, w najwyższym stopniu 
groźnej dla ludzkości — a może dla 
współczesnej ludzkości tragicznej — rozum 
świadomy zawodzi i gubi się w wielości 
pomysłów, ponieważ nie dojrzał jeszcze 
do prawdziwej jedności. Większość ludzi 
próbuje zlepiać to, co się rozkleja, w na­
dziei, że w ten sposól) zatrzyma proces 
rozkładowy. Takie wysiłki nie zmieniają 
oczywiście zgoła działania sił odśrodko­
wych i dezorganizacja postępuje naprzód 
w tempie coraz szybszem

Istnieją jednak i tacy ludzie, którzy od­
czuwają, że tylko pewna jednolita aktyw­
na zasada może wytworzyć organizację. 
Zasady tej szukają oni przedewszystkiem 
w owe,m naukowem myśleniu, które stało 
się słusznie dumą nowoczesnej Europy. 
Myślenie to, skierowane nazewnątrz, stara 
się w ramach tego zewnętrznego, zmysło­
wego świata wykryć ową jednolitość i 
stwarza „monizm materjalistyczny“. Fun­
damenty tego mouizmu wydawały się je­

szcze niedawno temu silnie ugruntowane 
na mechanice ruchów atomowych — ule 
dalsza rozbudowa fizyki, a zwłaszcza po­
głębione badania ńad zjawiskami światła, 
zmąciły ten jednolity obraz świata i wy­
kazały, że był on tylko zwodniczą ułudą. 
Dzisiejsza fizyka ujmuje wszechświat ja­
ko „wielowymiarowe continuum“, w któ- 
rem niema właściwie ani materji, ani ru­
chu—w którem nie istnieje nic, coby się da­
ło postrzegać zmysłami, ani nawet, coby 
mogło stanowić treść jakiegoś wyobraże­
nia (wielowymiarowość bowiem, stano­
wiąca fundament nowoczesnej fizyki, jest 
koncepcją zasadniczo niewyobrażalną): a 
gdy się zapytamy, co w tak pojętym świe­
cie stanowi istotę rzeczywistości, to się do­
wiemy, że istotę rzeczywistości stanowią 
same prawa, sama treść równań, poza któ­
rą nie należy wyobrażać niczego więcej. 
Tak więc, naukowe »myślenie, oparłszy się 
na zmysłowej prawdzie matcrjalnej, do­
szło właściwie do zupełnego zaprzeczenia 
realności tego swojego fundamentalnego 
założenia i do uznania abstrakcji myślowej 
za jedyną rzeczywistość. Mamy tu nie­
wątpliwie błędne kolo, w którem się zatra­
ca zupełnie pierwotna jednolitość, a na jej 
miejsce wyłania się dwoistość.

Jest to właśnie ta odwieczna dwoistość 
rozszczepionej myśli — dwoistość wyraża­
jąca się licznemi przeciwstawieniami tego 
rodzaju, jak: świat wewnętrzny i świat 
zewnętrzny, duch i materja, ja i nie ja 
i t. p.

Zastanawiając się nad przedziwną ewo­
lucją myśli naukowej, scharakteryzowaną 
powyżej, niemożemy się obronić poczuciu, 
Że problem ten musi być rozwiązany n pod­
staw, a mianowicie, że musi być przede­
wszystkiem uświadomiona jasno sama za­
sada wszelkiego poznawania, t. j. tego 
procesu, w którym się styka świat ze­
wnętrzny zc światem wewnętrznym. Wy­
daje mi się jasnein, że tylko rzeczywi­
sta teorja poznania może rozplątać ten wę­
zeł, i ona tylko może rzucić most łączący 
harmonijnie owe odwieczne przeciwstawie­
nia. Zdobycie świadomej myśli doprowa­
dziło do zaprzeczenia rzeczywistości tejże 
myśli: zaś naukowe opanowanie świata 
materjalnego doprowadziło do zaprzecze­
nia rzeczywistości materji. Prawda zawi­
sła w jakiejś próżni i niemoże znaleźć o- 
parcia nigdzie indziej, jak tylko w sobie 
samej. Jak długo nie zdobędziemy .obo­
wiązującej teorji poznania, tak długo 
wszelkie poznanie opierać się musi osta­
tecznie na subjektywnem poczuciu — tak

Drugim powodem dlaczego dyskusja 
( hwistka z Ingardenem wydaje mi się ja­
łowa, jest ten że (na ile znam idee Ingar­
dena), ani jeden autor, ani drugi nie ma 
wyrobionego stosunku do problemu treści 
i formy i nie stara się określić drugiego 
członu tej zawiłej rzeczy, jaką jest dzieło 
sztuki. Niema wogóle „literackiego dzieła“ 
jako czegoś jedynego, tylko są dzieła sztu­
ki. w7 których przeważa forma działająca 
bezpośrednio i są dzieła literackie, które 
■służą do opisów czegoś przy pomocy formy 
artystycznej, która jest w nich tylko 
środkiem. Bez takiego postawienia kwestji 
w estetyce niema i być nie może żadnego 
rozstrzygnięcia problemu istoty sztuki, 
choćby na ten temat setki tomów były na­
pisane i setki dyskusji się odbyły. Dowo­
dzi tego cała dotychczasowa estetyka, któ­
ra jest jednem wielkjcm nieporozumieniem 
z faktycznym stanem rzeczy. Najlepiej 
wiedzą o tem artyści, którzy przeważnie 
nie mogą nigdy czytać tego, co o sztuce 
się piszę, bo dostają drgawek zc wstrętu i 
oburzenia. Jedynie w muzyce (gdzie trud­
no jest mówić o funkcjach uczuć życio­
wych, które ona (jest to drugorzędną jej 
funkcją choć „wyjący pies“ uważa ją za 
pierwszorzędną właśnie) wyraża) istnieje 
krytyka fachowa, istotna, formalna: inne 
sztuki (nawet poezja) toną w zupełnych 
cieniach, teoretycznych, ponieważ kwestja 
stosunku znaków do rzeczywistości prze­
słania w nich wszelkie problemy, a nikt 
izdaje się prócz mnie) nie może zrozumieć, 
że n. p. w poezjj same znaczenia, rozwi­
nięte u słuchaczy w kompleksach znacze­
niowych prywatnych, są artystycznemi e- 
lementami, a w malarstwie nie chodzi na­
wet o zdeformowany świat zew nętrzny ja­
ko taki, nie mówiąc już o świecie normal­
nie przedstawionym.

Do szczegółowej krytyki poglądów Hus­
serla j Ingardena powrócę na innem miej­
scu. Zaznaczę tylko, że zgadzając się 
ogólnie z Ingardenem w jego twierdzeniu 
o niewystarczalności dotychczasowych te­
orji literatury i sztuki wogóle, muszę skon­
statować, że rozstrzygnięcia co do istoty 
„dzieła literackiego“ nje mogą być istotne 
bez zróżniczkowania tego pojęcia na poję­
cia: a) dzieła literackiego, jako takiego 
(opisowego w najszerszem znaczeniu — od 
rzeczywistości i zdarzeń do uczuć j myśli) 
i b) dzieła sztuki, należącego do sfery 
Sztuki Czystej, której część przecina się 
ze sferą literatury w postaci odcinka dzieł 
literackich sztuki czystej: poezji, czysto 
artystycznej prozy i dramatu, które z lite­
raturą mają tylko tyle wspólnego, że wy­
stępują w nich znaki (i działania), posia­
dające znaczenia; inaczej bowiem fungują 
znaki te w dziełach opisowych i inaczej w 
czysto pojęciowych, a jeszcze inaczej, w 
sposób zupełnie swoisty w dziełach Sztu­
ki Czystej, gdzie według mnie same zna­
czenia pojęć (różnie zrealizowane,—ale tyl­
ko w pewnych granicach różności — u 
różnych osobników w postacj „komplek­
sów znaczeniowych prywatnych“) są same 
elementami artystycznemi, pomijając już 
„żywe“ aktualne jakości znaku, jako ta­
kiego: dźwięki i ich kombinacje, a w wy­
padku działań na scenie i ich znaczeń, ru­
chy j gesty występujących osób. Zgadzam 
się zupełnie z Ingardenem, co do kwrcstji 

długo też niemoże istnieć właściwie żadne 
poznanie objektywne, czyli naukowe. 
Osobiście niemani wątpliwości, że te­
orja poznania zdoła związać ze so­
bą oWe dwie zasady przeciwstawio­
ne, które rozrywają wszelką praw­
dę człowieczą — wierzę, że w ten sposób 
myśl ludzka dopracuje się do ujęcia zasa­
dy jedności — wierzę nawet, że ta myśl 
dociera już do owych zawrotnych wyżyn 
w szczytowych koncepcjach największych 
geniuszów ludzkości — że istnieją już ta­
kie pojęcia, takie słowa w mowie ludzkiej, 
które ujmują tę upragnioną jedność — wie­
rzę, że jaźniowy, świadomy rozum jest po­
wołany do tego, aby wchłonąć w siebie 
pełnię tej mądrości, jaka się nieświadomie 
wyżywała w potężnych intuicjach ple­
miennych ludzkości, oraz pełnię tej mą­
drości, która się przejawia w świecie zmy­
słowym — wierzę wreszcie, że już niedłu­
go na to czekać nam wypad nie — ale 
równocześnie zdaję sobie sprawę z tego, 
że obecnie ludzkość znalazła się w poło­
żeniu groźnem — pozornie nawet bezna- 
dziejnem.

Ci, którzy wyczuwają podstawową zasa­
dę organizacji, wiedzą, ze samem skleja­
niem tego, co się rozprzęga, nie dojdziemy 
nigdy do sharmonizowaina układu. Ludzie 
ci szukają aktywnej jedności, jako nie­
zbędnego jądra sił krystalizacyjnych, j nie 
dziw, ze w braku rzeczywistej jedności, 
chwytają gorączkowo jej ułudę.

Tak więc, monizm materjalistyczny 
19-go wieku, chociaż faktycznie rozbity 
zdobyczami w ieku 20-go przyjęty został ja­
ko naczelna zasada porządkująca i wyłonił 
ze siebie ustrój bolszewicki. Koncepcja ta 
korzeniami swojemi ugruntowana jest w 
mózgach wszystkich tych ludzi, którzy 
prawdę materjalną uznali za prawdę jedy­
ną. Siła tego ustroju nie leży ani w gigan­
tycznych zakładach przemysłowych, ani w 
ow ych stu kilkudziesięciu miljonach obywa­
teli republiki sowieckiej, ani w potężnej ar- 
mji, ani w olbrzymim aparacie propagandy 
wszechświatowej — siła tego ustroju tkwi 
w tych licznych miljonach mózgów, które 
uległy wierze w jednolitość materjalistycz- 
nej doktryny. Ofiarne dymy Kainowe roz­
postarły się gęstą chmurą nad całą ziemią 
i zasłoniły połowę rzeczywistości przed 
wzrokiem człowieka umęczonego błądze­
niem. W pewhem znaczeniu bolszewizm 
•można istotnie nazwać nową religją. ale 
równocześnie stanowi on niewątpliwie za­
przeczenie samej zasady religji, jako jed-

Leon Chwistek—Demon Intelektu
Ili). Polemika Chwistka z Ingardenem

„wielow wartościowości“ dzieła literackiego, 
nawet sam coś podobnego formułowałem, 
ale samo pojęcie „wielowartościowość" 
nie da nart wiele, o ile będziemy rozwa­
żać pojęcje dzieła literackiego jako takie­
go, bez uprzednio wymienionego zróżnicz­
kowania. Pojęcie „wielowartościowości“ 
tej stosuje się bowiem zarówno do dzieła 
literackiego opisowego, realistycznego w 
najszerszem znaczenju wymienionem po­
przednio jak i do tego jego gatunku, któ­
ry jest odmianą dzieła sztuki wogóle. Tę 
„wielowartościowość“ w stosunku do tych 
ostatnich określiłem jako wykazywanie 
przez dzieło sztuki złożonych elementów 
formalnych jego konstrukcji: dźwięków, 
obrazów wizrokowych, znaczeń, pojęć i dzia­
łań, tworzących to, co nazwałem jako- 
ściiami złożonemi („poetyckiemi“ i „tea- 
tralnemi“), syntezami wymienionych 
składników, w różnych zmiennych pro­
porcjach, będących materjałem poematów 
i utworów scenicznych, takim jakim dla 
muzyki i malarstwa są dźwięki i barwy. 
To wszystko zaznaczam tylko jako tym­
czasowe opjsanie stanu rzeczy przed dy­
skusją1).

Nie mówię o estetyce Chwistka („formi­
sty", który cały czas mówi o rzeczywi- 
stościach i parę nieistotnych banalników 
o formie, jako formlie tylko dla różnych 
rzeczywistości), ponieważ rozprawiłem sję 
z nią radykalnie w „Szkicach estetycz­
nych". C hwistek zarzutów moich nie pod- 
jąi,e najwyraźniej bojąc się, aby dyskusja 
nie' przyjęta nieprzyjemnego dla niego 
obrotu, bo zarzutów moich—mimo szalonych 
w kierunku „zlekceważenia“ zdolności — 
istotnie zlekceważyć nie mógł. Mniejsza 
z tem. Chodzi mi tylko narazie o to, że 
dyskusja między Ingardenem a Chwist­
kiem nie może narazie, nawet mjmo całej 
dobrej woli tego ostatniego, rozjaśnić mro­
ków estetyki, śmiem twierdzić, że dysku­
sja obu tych filozofów ze mną mogłaby 
(u nas) stanowić początek takiego rozja­
śnienia. Dziwriem jest dla mnie samego 
to, że mimo, iż od samego momentu, w 
którym zacząłem myśleć o teorji pojęć 
byłem nominalistą (umiarkowanym)2), a 
jednocześnie ta forma nomiinalizimu, jaką 
znajduję u Chwistka budzić musi oburze­
nie w każdym, którego celem jest prawda. 
Przecież norninalizm (t zn. nie przyznawa­
nie bytu specjalnego pojęciom w znacze­
niu n. p. Husserla — co implikuje takie 
pojęcja jak akt i intencjonalności — i nie 
uznawanie za absolutnie konieczny całe­
go jego systemu w znaczeniu ostatecznego 
poznania) nie musi koniecznie wykluczać 
wszelkiego dążenia do prawdy i odwarto- 
ściowywać w stosunku do niej każde filo­
zoficzne myślenie. Wprawdzie Chwistek 
mówi potem coś o prawdzie w nauce, ale 
to jest właśnie, na tle explicite wyłożonego 
stanowiska jego, czysto werbalnem stwier­
dzeniem, gołosłownym frazesem, który (o 
biada logistykom!) stoi w rażącej sprzecz­
ności z poprzedzającemi go wywodami. 
Jakkolwiek pojęcia są to tylko znaczki, 
któreini narazie,z początku, jedynie w ce­
lach praktycznych porozumiewały się 
pewne zwierzęta i jakkolwiek, gdy jeden 
osobnik na tle sw7ego kompleksu znacze­
niowego prywatnego mówi „koń“, to drugi 
nie jest obowiązany do przeżycia explicite 

ności duchowej. Bolszewizm jest pierwszą, 
na wielką skalę przeprowadzoną próbą 
zorganizowania ludzkości na podstawie 
jednolitej zasady, wyłonionej z indywidu­
alnej, świadomej myśli człowieczej — my­
śli zwróconej nazewnątrz. Achillesowa pię­
ta tej koncepcji polega na tern, że pogląd 
materjalistyczny nie jest jednolity, oraz 
na tem, że u podstaw jego leży subjektyw- 
ne poczucie, a nie powszechnie obowiązu­
jące poznanie naukowe. Uznanie rzeczywi­
stości świata zmysłowego jako jedynej 
rzeczywistości niema bowiem, jak zazna­
czyłem, żadnego uzasadnienia objektywtne- 
go i opiera się wyłącznie na poczuciu, i to 
na takiem poczuciu, któremu przeczy no­
wożytna myśl naukowa, uznająca właśnie 
myślenie za rzeczywistość.

Ludzie, którzy nic ulegają sugestji tej 
doktryny i szukają innej zasady jednoli­
tej dla zorganizowania rozsypującego się 
ustroju — nie znajdując jej w sferze świa­
domej myśli naukowej — zwracają się do 
dawnych założeń i znajdują ją w sferze 
p I e mion n ej im tu ic ji.

Zdawałoby się, że przyjść tu powinny 
do głosu przedewszystkiem wierzenia i 
idee religijne, ponieważ one reprezentują 
najwyższe sfery intuicji plemiennej: i rze­
czywiście, jesteśmy świadkami znacznego 
odrodzenia poczuć religijnych, ale jednak 
okazuje się, że impulsy te są zbyt słabe, 
aby przywrócić zburzoną równowagę. Dla 
rozbudowy układu społecznego bardziej 
odpowiedniemi okazały się narazić poczu­
cia narodowe. Posiadają one jeszcze ciągle 
bardzo żywą treść: emocjonalną, ugrunto­
waną na wspólnej mowie, wspólnej trady­
cji i wspólnych cechach charakteru. Dołą­
cza się do tego jeszcze wspólny interes 
państwowy i wreszcie wspólne zaufanie do 
pewnej wybitnej jednostki, reprezentującej 
daną ideologję. Jedność znajduje niejako 
symboliczny wykładnik w osobie wodza: 
a symbol ten zastępuje w znacznej części 
osłabioną jedność poczucia, względnie nie- 
wykrystalizowaną jeszcze jedność idei.

W ten sposób powstaje organizacja 
ugruntowana na poczuciu narodowem, ja­
ko ostatecznej zasadzie jednoczącej — or­
ganizacja, reprezentowana przez jakąś 
jedną wybitną jednostkę. Niepotrzeba wy­
jaśniać, że tego rodzaju koncepcja nie 
może mieć żadnych pretensyj do tego, ja­
koby wyrastała z założeń myślowych: 
trzeba nawet powiedzieć więcej, że nie mo­
że się ona zgoła obronić rozumowo przed 
krytyką zwyczajnego, zdrowego myślenia. 
Czerpiąc swoje siły głównie z poczucia 

identycznego kompleksu (ma swój, który 
wystarcza, aby to pojęcie między nimi zi­
dentyfikować), to jednak obaj nlie myślą 
o krowie — to zupełnie wystarcza dla in- 
tersubjektywnej, czyli objektywnej ścisło­
ści. A idąc dalej w definicjach pojęć za­
wsze utkniemy ostatecznie na pojęciach 
percepcyjnych (t. zn. tych, którym odpo­
wiadają jakości proste, n. p. dźwięki, bar­
wy i t. p.) i których odpowiedniki możemy 
ukazać. 1 zupełnie wystarczy dla iden­
tyczności pojęcia czerwone, jeślj np. ja i 
Chwistek patrząc na ołówek, który dla 
każdego z nas będzie czerwony, ukażemy 
go paicamii (wskazującemil), wymawiając 
sąd: ten ołówek jest czerwony. Tę opera­
cję postępujących definicji i ukazania od­
powiednika danego pojęcia prostego (a do 
tych dojdziemy zawsze) musimy uznać za 
zawsze potencjalnie wykonalną. Mamy 
absolutną ścisłość zdań,osiągalną w grani­
cy (co można stwierdzić na podstawie po­
stępu w nauce i filozofji i wogóle w życiu 
intelektualnem) na tej podstawie, bez 
żadnych „reguł praktycznych" postępowa­
nia poza tu podanemu 1 to będzie dla- 
mnie stan rzeczy określany w „poglądzie 
logicznym“ (logicznej „metafizyce" Husser­
la) pojęciem intersubjekty wności zdań 
(inaczej pojęć), pojęciem w ten sposób 
sprowadzalnem. Wszystkie słuszne analizy 
fenomenologiczne Husserla mogą być za­
chowane przy sprowadzeniu pewnych ter­
minów do terminów poglądu ontołogiczne- 
go realizmu z odcieniem psychologistycz- 
nym, jakbym nazwał mój pogląd, z dodat­
kiem tego, że osobowości jest wielość i in­
nych konsekwencji „poprawionej" monado- 
logji Leibniza, które razem czynią z niego to, 
co nazwałem ogólniej materjalizmem bijo- 
logicznym3). Ale narazie nie o to chodzi: 
mój system mógł sję nie udać (może ana­
logiczna rzecz uda się komu innemu), ale 
cały krytycyzm w stosunku do Chwistka 
(a także Ingardena i Husserla) utrzymuje 
się według mnie w swojej mocy. Być no­
minalistą — dobrze — ale zaraz twierdzić, 
że wszystko tylko „zgrubsza" da się po­
wiedzieć ii na tem tle wszystko, prócz 
„znaczków" od wartościowy wać — to jest 
gruba przesada. A twierdzenie to zrozu­
miane przez ciemny tłum literatów i pse­
udo - intelektualistów fałszywie, może do­
prowadzić do skutków fatalnych: pogłę­
bienia intelektualnego kryzysu naszego spo­
łeczeństwa, którego żaden tani optymizmek 
chwistkowy i jego nawoływańka, które się 
tak wszystkim „spryciarzom“ podobają, 
zatrzeć nie zdołają. Właśnie, że mimo no­
minał izmu mnóstwo rzeczy „zcieńsza“ da 
siię wyrazić i na tem polega cała kultura i 
postęp — inaczej nje byłoby dziś nawet 
samego Chwistka.
(C. d. n.). s. I. Witkiewicz.

*) Zaznaczyć jeszcze mogę, że, sądząc ze 
wzmianki Ingardena o mojej estetyce w je­
go wyżej wymienionem dziele, autor ten 
zupełnie błędnie interpretuje moją teorję i 
zdaje się nie znać wszystkich moich prac 
na ten temat.

2) Niewiadomo skąd Chwistek wziął to, 
że jestem „zbliżony do fenomenologów" 
(patrz złotko: szkic krytyki Husserlizmu 
w „Zecie“), pomimo, że od początku lek­
tury Husserla w r.1919 byłem mimo po­

narodowego, wyżywać się musi przede­
wszystkiem w zakresie afektów i porząd­
kuje te afekty wyłącznie pod kątem ego­
izmu narodowego. Gdyby ta koncepcja 
chciała się oprzeć na czynniku myślo­
wym — na „idei“ narodowej, to musiala- 
by się zgodzić na rozszerzanie tej idei To 
doprowadziłoby nieodwołalnie do uznania 
jakiejś wyższej zasady, w iążącej tę ideę z 
ideami innych narodów — czyli, do prze­
zwyciężenia prymatu idei narodowej. Ta­
kie bowiem jest prawo wszelkiej idei, ja­
ko zasady myślowej, że „wiąże“ i w tym 
celu dąży zawsze do wyższej idei. Tak 
więc impuls polegający na jedności naro­
dowej, musi się oprzeć na ciasnem, egoi- 
stycznem poczuciu narodowem — jak dłu­
go nie uzna jakiejś idei wyższej, której 
podporządkuje tę jedność.

Opierając się na egoistycznem poczuciu 
narodowem, można na pewien przeciąg 
czasu uzyskać swoistą jednolitość w życiu 
jednostki i narodu, ale trzeba na to ze­
pchnąć myślenie do roli czynnika podda­
nego ślepym pdczuciom i afektom — trze­
ba tak silnie rozbujać to życie emocjonal­
ne, aby zagłuszyło myślenie, zahamowało 
dążenie wzwyż, przyrodzone zasadzie ide­
owej. a wreszcie trzeba, aby zabiło intu­
icje religijną, a względnie, aby ją wypa­
cz) lo i podporządkowało egoizmowi naro­
dowemu. Idee religijne były zawsze naj­
wyższym regulatorem organizacji czło­
wieczej, one wyłaniały ze siebie zasadę 
dobra i zła, jako ostateczną miarę wszel­
kiego czynu. Uzależnienie pojęcia dobra i 
zla od interesu narodowego oznacza tcdv 
zupełne wypaczenie intuicji religijnej.

Gdyby zaistniało zdrowe poczucie etycz­
ne, to temsamem stanęłoby ono ponad 
wszelkim nacjonalizmem; gdyby zaś przy­
szło do głosu zdrowe, logiczne myślenie, 
to musiałoby ono wskazać na ten fakt o- 
czywisty, że układ zbudowany na podsta­
wie poczucia narodowego, może być roz­
ciągnięty tylko na ten jeden naród. Z 
chwilą zaś, gdyby się ten układ chciał w 
jakikolwiek sposób rozszerzyć i ogarnąć 
inne narody, to wywołałby naturalnie na­
pięcia myślowe i emocjonalne sprzeczne 
z zasadą naczelną. Układ polegający na 
podporządkowaniu jednego narodu ego­
izmowi drugiego narodu, dałby się zbu­
dować wyłącznie fizyczną przemocą, i 
tylko w pewnej ograniczonej skali, oraz 
tylko na pewien ograniczony przeciąg 
czasu.
(C. d. n.). Karol Homolacs.

dziwu dla niego, au fond przeciwny jego 
zasadniczym ideom przy stwierdzeniu 
wartości ich dla psychologji, bez konsek­
wencji ostatecznych, filozoficznych. Przy 
takiem postawieniu kwestji trzeba podać 
wzory sprowadzalnosci pewnych pojęć 
(n. p. aktu, intencjonalności i t. p.) do ter­
minów poglądu psychologistycznego, co 
mam zamiar uczynić w przyszłości.

‘) Czy norninalizm nie implikuje reali­
zmu, jako poglądu filozoficznego, a rea­
lizm (t. j. realizm pojęciowy, jako prze­
ciwieństwo nominalizmu) nie jest koniecz­
nie związany z ontologicznym (istnienio- 
wym) idealizmem? Patrz jeśli chcesz au- 
toreterat mój w N. sierpniowym „Przeglą­
du filozoficznego" p. t. „Pojęcie istnienia 
i wynikające z niego pojęcia i twierdze­
nia .

Insynuacja
W sierpniu b. r. „Myśl Narodowa" za- 

mieściła artykuł p. t. „Forpoczty maso- 
nerji w Polsce", podpisany pseudonimem 
„Sęp". Autor artykułu wymienił pomiędzy 
pismami i osobami podejrzanerai o współ­
działanie z tajnemi organizacjami teozo- 
ucz.nemi i masońskiemu czasopismo „zet , 
oraz jego redaktora, Jerzego Brauna. La 
iiicze.ni niepoparta insynuacja wzbudzała 
tylko uśmiech politowania, z powodu bez­
sensowności i chaotyiczności zawartych w 
w niej informacyj-

Wielu czytelników i przyjaciół „Zetu" 
(m. in. poważni badacze i znawcy doktry­
ny Wrońskiego) wystosowało pisemne pro­
testy przeciwko insynuacji, urągającej nie- 
tylko prawdzie, ale i zdrowemu rozumo­
wi. Jerzy Braun przesłał redakcji „Myśli 
Narodowej urzędowe sprostowanie, wyja­
śniające, że:

1) służy on (tylko prawdzie i nie ulega 
żadnym postronnym wpływom;

2) uznaje tylko czystą myśl filozoficzną, 
a wszelkie mistycyzmy, wtajemniczenia 
i t. p. uważa za nonsens i „paraliż rozu­
mu“;

5) w myśl doktryny Wrońskiego prze­
ciwny jest wszelkim tajnym stowarzysze­
niom, bo prawda działa jawnie, ą nje w 
ciemnościach:

4) zwalcza Boya, nie z poduszczeń ja­
kiejś teozjofji, lecz wychodząc z zasad mo­
ralności chrześcijańskiej, oraz filozofji me- 
sjanicznej;

5) z grupką nieznanych mu nieuków, 
zwących się „hoewronistami“, nie ma abso­
lutnie nic wspólnego.

Sprostowania tego redakcja w formie 
podanej przez J. Brauna nie zamieściła, 
wydrukowała natomiast kilka zdań z nie­
go w formie listu wyjaśniającego nieporo­
zumienie. Mimo to Jerzy Braun, oraz ca­
ła redakcja „Zetu“ chcą uważać zadość­
uczynienie to za wystarczające i poprze- 
stają na zaznaczonej w ten sposób dobrej 
woli redakcji „Myśli Narodowej“, wyraża­
jąc jednocześnie swą pogardę ukrytemu pod 
pseudonimem autorowi inwektywy.
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Ś WI AT S Ł O W IANS KI
Brno literackie

Szereg tych, którzy tworzyli w glównem 
mieście Moraw, dopracowując się usilnie 
swą twórczością głębokiego artyzmu stó­
wa, jest nad podziw krótki, ponadto czę­
sto wyszczerbiany bywa tragicznemi wy­
padkami śmierci. Dodać trzeba i to, że ej, 
którzy przychodzą tu za tajemnem we­
zwaniem serca, by dopełnić przerzedzo­
nych szeregów twórców, spotykają się z 
gorzkim losem, ciążącym stale nad Brnem 
iiterackiem, nietylko wtedy, gdy chudopa- 
cholek literacki bal się drogi na brneńskj 
Szpilberg, ale i w wiele lat później. Wła­
ściwie i dziś jeszcze nie ma Brno tego, na 
czemby mogło się oprzeć: nie ma tradycji 
literackiej. Przyszedł do Brna Josef Do- 
bronsky (1755 — 1829), światowej sławy 
filolog, aby brnianie mogli złożyć w swej 
ziemi jego wygasłe, niestrudzone serce, na 
zawsze ją uświęcając, wyrosła w Brnie 
najpierw tradycja naukowa, której naj­
wybitniejszym przedstawicielem jest bez­
sprzecznie w drugjej połowie minionego 
wieku, a właściwie aż do założenia uni­
wersytetu Masąryka, Frantiszek Bartosz, 
zaprowadzi! w Brnie uprawę filozolji świa­
tły myśliciel i nieustraszony kościelny 
buntownik Matousz Klacel, założy! podwa­
liny nauk przyrodniczych biolog starober- 
nenskiej szkoły Rzehorz Mendl, a w mu­
zyce BaDel KrziżkoDsky (1820 1885), ale
w zakresie artyzmu słowa nie miało Brno 
pizez długie lata nikogo, któryby jako po­
tężny twórca zadecydował o początkach 
jego drogi w tym kierunku. Nawet w cza­
sach kiedy w Czachach wyrastały kwia­
ty romantyzmu na podłożu ludoznawst wa 
w ogrodzie Czelakow skeho, Erbena i Naem- 
cowej, Brno zajmuje się nadal tylko etno- 
grafją suchą, naukową, literacko nieudalą, 
ograniczając się do skromnej pracy’ brneń- 
skiego br. Suszila (+ 1868) teoretycznie 
dobrze przygotowanego, ule nadaremnie 
kuszącego się o melodyjność swych ludo­
wych utworów. 1 wtedy jeszcze, gdy z 
Pragj potężnie brzmial szeroki, kosmopo­
lityczny dwugłos Frchlic  kiego i Zeyera, 
otwierający czeskiej literaturze bramy

Josef
Bezsprzecznie jednym z najwybitniej­

szych, współczesnych czeskich poetów jest 
Josef HORA, ur. 1891 r.; redaguje obecnie 
gazetę „Czeskie slovo“. Działalność literac­
ka Hory rozpoczyna się w 1915 r„ kiedy 
w ychodzi jego „Pierwsza książka poezyj". 
Potem idą między innemi: „Pracujący 
dzień", „Serce a wrzawa świata", „Burzli­
wa wiosna", „Italja“, „Twój głos“ i obec­
nie w tym roku wydane „Tonące cienie“.

Hora otrzymał już dwukrotnie nagrodę 
państwową. Prozą napisał powieść o na­
stawieniu soc jalistycznem: „Socialisticka 
nadeje a hladowy rok“.

Całokształt twórczości poetyckiej Hory 
obejmuje już 11 tomów poezyj. Vv liryce 
tkwi główne znaczenie Hory. Ewolucja ta­
lentu jego idzie poprzez poezję rewolu­
cyjną o nastawieniu społecznem do poe­
zji czystej. Liryka społeczna Hory była 
wynikiem mocnego wczucia się w tematy 
oraz rezultatem głębokich refleksyj. Ho­
ra nie kusił się o rozstrzyganie ideowe 
zagadnień trudnych a palących. Był nie­
jako obserwatorem, „jego poezje — tak 
mówił na początku karjery poetyckiej 
Hory wybitny krytyk Gótz — są wyz­
naniem, że jest miasto, pobojowisko ży­
cia. że jest kwiecień, słonko, południe, 
kobieta i ciało, jutro, drzewo, tłum, pro- 
letarjat, miłość i życie“.

Taki stosunek do świata sprawił, że 
Hora stal się niejako pośrednim łączni-

Kronika słowiańska
Jako tom XI wydawnictwa „Prace Slo- 

oanskelij Ustaou" (Praga) ukazała się 
praca znanego slavisty K. \iskovàtego 
,p. t. „Pogłosy historji polskiej w epice 
jugosłowiańskiej. Próba historycznego ba­
dania epiki ludowej Serbów’, Chorwatów’ 
à Słoweńców“. Autor w tej książce zbiera
m. in. jugosłowiańskie pieśni o walkach 
Warneńczyka i Sobieskiego z furkami i 
konfrontuje je z kronikami, wspomnienia­
mi, listami i innemi relacjami z owych 
epok.

Mikołaj Berd ja jem wydał nakładem 
„Je sais (Paryż) książka p. t. ,X homme 
et la machine .

Ciekawa ilustracją przewrotu „burżua- 
zyjnego" w pedagogice sowieckiej jest 
rozpoczęta właśnie w Z. b. S. R. edycja 
klasyków pedagogji. Edycja ta obliczona 
jest na 25—50 tomów, po jednym tomie 
dziel J. Locke’go, Pestalozziego, 11. Spen­
cera, Komesky ego, Rousseau a. 1 olstoja, 
Deveya. Kerschensteiinera i in-> prócz le­
go ukażą się tomy zbiorowe: jeden po. 
święcony refleksjom o pedagogji Kanta, 
Fichtego i Hegla, jeden socjalistom-uto- 
pistom Saint-Simonowi, Fourierowi i (Fe­
nowi i jeden materjalistom — Marksowi, 
Engelsowi i Leninowi Całość ma się uka­
zać w ciągu 4 lat

Przy King's College w Londynie 
otwarto „School of Slavonic and East Eu­
ropean Studies". Szkoła ta miała około 
1Ü0 słuchaczy. W r. 1952—53 wykładali 
tam m. in. język i literaturę polską — 
prof. W. Borowy, literatury: słowiańskie 
prof. Janko Lavrin, rosyjską G. Struve, 
seibsko-kracką D. Subotić, czeską P. Sel- 
ver.

Stosunkom socjalnym ekonomicznym i 
kulturalnym w Sowietach poświęcona jest 

Europy, Brno stale milczało: gniotła je do 
ziemi german istyczna przemoc Wiednia, 
jak również i wszystkje troski miasta o 
charakterze napół rolniczym i napół prze­
mysłowym.

Dopiero jeden z uczniów Fr. Bartosza, 
od których oczekiwano założenia tradycji 
literackiej Brna, entuzjastyczny pracow­
nik, umierający bezsilnie w ciszy zachod­
nich Moraw, Leandr Czech wytyczył pro­
gram literaturze morawskiej, a tern samem 
literaturze brneńskiej. Ale i wtedy jeszcze 
przez długie lata nie było nikogo, ktoby 
przeprowadził postulaty Czecha, odtwa­
rzając walki i przeżycia współczesnego po­
kolenia, albowiem kilem Mrsztik (1863 — 
1912), usiłujący zrealizować te plany, 
umarł poza Brnem w południowo moraw­
skiej wiosce. Jednak tuż obok Mrsztika 
postawić należy ze względu na zbieżność 
poglądów artystycznych, jak i metodę 
pracy, rodaka jego Josefa Merhauta 
(1865 — 1907). Podjął on walkę nietylko o 
czeskj teatr i czeskie dziennikarstwo, ale 
jako twórca literackiej, brneńskiej trady­
cji podjął rzetelny i ciężki bój o powieść 
brneńską. Jego dzieło twórcze, pełne 
chmur, których ojcem jest niewyzwolona, 
niewyżyta zmysłowość, to znów’ fatali- 
styczny determinizm, kjedyiindziej zaś 
głęboka miłość, a matką — przedziwnie 
twardy naturalistyczny mistycyzm, sięga­
jący stale do nizin dnia powszedniego i do 
tych listot, które tam żyją j cierpią, jego 
słowo, które czytano żarliwie i dokładnie, 
jest ciężkiem oskarżeniem Brna: ginie w 
niem człowiek czeskj, zgnębiony i ujarz­
miony kapitałem i germanizacją. Jakżeby 
brzmial ostateczny wyrok tego gorzkiego 
oskarżenia przeciwko niemocy literatury 
brneńskjej, gdyby pisarz nie odszedł byt 
przedwcześnie ze świata? Następca jego 
Elgart Sokol, przebijający się mężnie w 
swych brneńskich powieściach przez pro­
blematykę socjalną, naśladował Merhauta 
w jego przedwczesnej śmierci (1874 — 
1929).

O'ile wszak dla tych dwu Brno było

Hora
kiem między poezją proletarjacką a daw­
ną tradycyjną. Poeta odczul bardzo wcze­
śnie rozdzwięk między dwoma światami: 
między światem serca swego a światem 
współczesnej cywilizacji. twórczość Ho­
ry stale oscyluje między tenn dwoma 
biegunami.

1 tak w „Burzliwej wiośnie“ wraca do 
motywów’ rewolucyjno - proletarjackicli, 
by w „Italji" dać przewagę liryce serca, 
a w „Strunach wiatru“ jeszcze głębiej 
sięgnąć do własnego wnętrza duchowego. 
Vv tomie „Dziesięć lat" podstawowe ele­
menty Hory dochodzą znów do równo­
wagi, ale w książce „twój głos“ daje znów 
poeta pierwszeństwo liryce czystej.

Ostatni tom jest do pewnego stopnia 
niespodzianką. Hora pokusił się tu o no­
wą współczesną formę baladową, nawią­
zując do wielkiej tradycji K. 1. Erbena, 
i 1. Wolkra.

Hora to poeta jasny. Nie gmatwa i nie 
rozszczepia rzeczywistości różnicowaniem i 
analizowaniem logistycznem, raczej zbli­
ża świat, świat biednych i cierpiących po­
przez zmysłowe wchłanianie go do świata 
własnej duszy, jego stosunek do rzeczy­
wistości nie jest jednakowoż bierny. Hora 
przetwarza rzeczywistość talentem swym 
intensywnie i zwycięsko. Reprezentuje w 
poezji indywidualność mocną i twardą, 
oddającą się rzadko bezpłodnej niemocy. 

Antoni Madej.

książka docenta Nottingham College p. t. 
„Iroungh Soviet Russia. The Diary of an 
English Tourist“. (Londyn).

l\oioy tom poezyj Frantiszka Hałasa 
p. t. „Horzec“ ukaże się w jesieni.

Znany krytyk czeski F. X. Szalda wydał 
epicki poemat p. t. „Nike bez skrzydła" i 
zbiór opowieści p. t. „Chvala".

Soetislao Stefanooić, znany poeta serbski 
wydał tom swych poezyj we własnym 
przekładzie na język angielski p. t. „Hen- 
nil and other Pocmes“.

Teatry sowieckie w tym sezonie stoją 
zdecydowanie pod znakiem repertuaru „kla­
sycznego", nie-sowieckiego. M. in. grać bę­
dą „Danię kameljową“ Dumasa, „Przed 
zachodem słońca“ Hauptmanna, „Don Ki- 
szota” w opracowaniu Kaczałowa, „Baśń 
o mieście Kiteż" — Rimskiego-Korsakowa, 
„Traviatę“, „Carmen“, „Borysa Goduno­
wa“ Puszkina z muzyką Szaporyna, „Ro­
mea i Julję", „Zbrodnię i karę“ Dostojew­
skiego itd.

Pisma zebrane Otokara Brzeziny ukażą 
się w jesieni nakł. Czeskiej Akademji w 
opracowaniu prof. M. Hyseka, w edycji 
’’-tomowej.

Pism zebranych F. X, Szaldy ukazał się 
tom XIV zawierający „Juvenilia".

Af. Płochockij wydał w Moskwie wspom­
nienia o pracy rewolucyjnej, nielegalnej w 
Polsce w latach 1893 — 1918, p. t. „Gody 
podpolja y Polsze. Vospominanija starogo 
roboczego . W Leningradzie zaś ukazała 
się praca p. t. „Cud nad Wisłą“ powieść 
osnuta na tle wojny z r. 1920 przez Podze- 
melskiego.

50-lecie śmierci Smetany uczczono w Lu- 
blanie wystawieniem cyklu jego oper. Cykl 
ten objął opery „Libusza“, „Dalibór“, 
„Sprzedana narzeczona“, „Pocałunek". 

miastem niedoli i cierpienia, jest ono 
prawdziwym miejscem pobytu jednego z 
najwybitniejszych poetów lat dziewięć­
dziesiątych wogóle, a bezsprzecznie naj­
większego współcześnie poety hymnów j 
ballad, rapsoda narodowego, piewcy ziemi 
ujarzmionej od Ostrawy po Cieszyn Petra 
Bezrucza ur. 1867, zaglądającego także 
chętnie i do swych samotni zdała od lu­
dzi i od Brna.

Ale obok Bezrucza, przychodzącego ze 
Śląska, byli i tacy, którzy nietylko ślada­
mi Merhauta przybywali z Czech, lecz i za 
jego przykładem na stałe lub chwilowo tu 
w Brnie osiadali. Tak więc najbardziej ży­
wiołowy St. K. Neumann (ur. 1878), jak­
kolwiek na dłużej w Brnie sję nie za­
trzymał, przeżywa wszak tutaj intenzyw- 
ny swój naturalistyczny i erotyczny okres 
rozrostu, jako gorący miłośnik białowiec- 
kicli lasów i okolic nad śwjtawą, gdzie 
uczy się owej typowej neumannowskiej 
religijności pogańskiej i ufnego zespolenia 
się z przyrodą. Do ujego częściowo zbliżo­
ny sielski prymitywista, błogosławiący i 
przeklinający świat indywidualista, miło­
śnik paradoksów’, wzgardzfciel kultury 
Josef Holy (f 1927), Holy wszak niekiedy 
z pokornym podąiwem, szczęśliwie bez- 
troskicm sercem potrafj jednoczyć się z 
istotą lasów adamowskich, jak i z rzew­
nym smutkiem ludowej pieśni i ballady. 
I ich dwaj przyjaciele pozostają wierni 
Brnu. Pierwszy z nich o duchu faustow- 
skim, z sercem wieczńje niespokojnem i 
miodem, oscylującem między buntem a 
współczuciem, Jirzi Mahen (ur. 1882) 
przeżywa w Brnie gorący war swej du-

JOSEF HORA

Misa 
Za oknem opuszczone drzewa
i poburzone są winnice. 
Za oknem tłucze się ulewa, 
wiatr przez ogrody mknie w ulice.

Za oknem mody rozbeltane, 
liście na fali wiatru drżące.
Lecz winogrona tu zebrane
i jabłka pachną czarująco.

l wa wiosna, ziemio, dojrzewanie, 
słodki, ożywczy stron twych brzask 
w rąk naszych ciepło się omota 
i na myśl przyjdzie wspominaniem 
tern pelnem srebra, pelnem złota 
i lazurowych pelnem łask.

Daleko
Odlatują ptaki w dal, 
jako m starej, smutnej baśni.
Odlatują ptaki w dal, 
ale niebo się wyjaśnia.

Słodki wietrzyk z głębi lata 
czesze fale, chmurki śpiące.
Słodki wietrzyk z głębi łata 
dmucha w usta twe łaknące.

Dojrzysz, jeśli widzieć chcesz, 
jeszcze ślady własnych kroków.
W oczy twoje wproszą zmierzch 
cienie kobiet mknące z boków.

Wproszą ci je w oczy, w twarz
i odmiewa znów daleko. 
Smugi-cienie raz po raz 
muszą w nicość, w mrok przeciekać.

I tak w gwiazdach i tak w mgle 
kłosów, kobiet, łódek, łodzi 
jakiś dziwny, wieczny sen 
wokół bożych wrót cię wodzi.

Niedziela
Łąka i trzcina na wietrze 
miękko nad wodami śmieci.
Płatek kwiatu rozetrę.
Zapach tęsknotę wznieci.

Jak nad miastem obłoczek 
popłynie westchnienie drżące. 
Dzień się nad niem przetoczy 
kogutów pianiem gorącem.

I Wystarczyłoby za pewne 
przemówić, lub krok przejść dalej, 
a złuda jak czucie zwiewne 
stanie się ciałem.

Niedzielą wzrośnie jak krzakiem, 
laknącemi dychającą wargi. 
Lecz gdybym rzeki słowo jakie, 
rozżali się wszystko skargą.

Spolszczył Antoni Madej.

cHowej' walki, będącej zaw’sze nowym 
sżaldowskim (od nazwiska Szalda) ekspery­
mentem na pograniczu serca i intelektu. 
Drugi z nich subtelniejszy, ale zarazem i 
tragiczniejszy, Rudolf Tesznohlidek (1882- 
1928) ma dwie twarze: znający doskonale 
jako referent sądowy los i niedolę ludzi 
biednych i małych, staje się pisarzem ubo­
giego mieszczaństwa berneńskiego, pisa­
rzem tragikomicznych trosk powszednich 
i utrapjeń, twórcą rysunkowych typów’. 
Opisuje on je z miłością i współczuciem, 
przybrawszy maskę cierpkiego ironisty, z 
drugiej jednak strony jest to głęboki, do­
tąd niedoceniony liryk przyrody i miło­
ści, wychowany na północnym impre­
sjonizmie, przedwcześnie uwiedziony o- 
krutnym i gorzkim powabem śmierci, co 
jak motyl czarny garnęła się do jego 
światła, aż się ono przelękło zupełnie, a 
tern tragiczniejsze, że stało się to w’edlug 
jego własnej wolj.

Prozaikom w Brnie żyjącym nie cho­
dziło tylko o ścisłe zespolenie się z przy­
rodą. Byli i tacy, którzy podobnie, jak to 
robili poprzednio Kosmak, Dohnal i Al. 
Mrsztik, usiłowali ująć istotę i obyczaje 
ludu, żyjącego swobodnie za murami mia­
sta w okolicznych wioskach. Utalentowa­
ny słowacki intelektualista Jan Herben 
(ur. 1857) jako student berneński budził 
wielkie nadzieje, niestety Brno prędko 
opuścił, ale natomiast, Viktor Kamil Jerza- 
bek, przybywszy tu z Litomyśla, podej­
muje niestrudzenie zagadnienia wsi, głów ­
nie te, z których nie bez pesymizmu au­
tora wynika, że cywilizacyjne pierwiastki 
wielkiego miasta rozkładają obyczaje i

oulocóu) 

ducha ludu. Jerzabek ■ opisuje to-» rze­
telnym realizmem bez wszelkich Upięk­
szeń romantycznych.- W tym - podstawo­
wym rysie charakteru jego i etyki- nie 
dorównywa mu hanackii (środkowoimo- 
raw’ski) humorystyczny malarz swego lu­
dowego plemienia Otokar Bystrzina 
(1861—1951), którego śmiech: dźwięczny i 
perlisty przerwała niedawno bezlitosna 
śmierć. Jerzabkowi nie dorów-nywa rów­
nie impresjonistyczny malarz obrazków’ 
z natury, dobry i serdeczny humorysta, 
dla którego wTspomnienia z młodości są 
niewyczerpanem źródłem inwencji twór­
czej, Jaroslao Marcha.

Do powyższych autorów ,dla któFych 
Brno nie było tylko tymczasową przysta­
nią, należy dodać i innych: Poetę zgody, 
satyryka Josefa Cipra (ur. 1881), zapalo­
nego miłośnika przyrody i młodzież}-, któ­
rego miłość niewygasa i-wtedy, gdy trze­
ba wady leczyć i karcić; szlachetną poet­
kę V. Faszoroą, której twórczość wielka i 
głęboka jest syntezą uczucia religijnego i 
rodzinnego; St. Cyliaka porywczego ironi- 
stę; epika o szerokim rozmachu ze skłonno­
ścią nacjonalistyczną Oldrzicha żemka (ur. 
1895), powracającego najchętniej do swych 
wspomnień legjonowych. Wymienić tu na­
leży także tematycznie z Zemkiem spo­
krewnionego Paola Finka, piewcy legjo- 
nowej anabazis czeskiej, wypowiadające­
go w powieściach- swych nietylko siłę i 
wiarę w ocalenie i zachowanie narodowej 
godności; ale opowiadającego wzruszające 
przygody, zgodnie z przeżyciami i do­
świadczeniem zdobytem na dalekiej pół­
nocy. Powieściopisarzem muzykalnym i 
senzytywnym, lękającym się życia bez 
celu, oddającym się głębokiej refleksji, 
którego duszę wykrystalizowała boleść, 
jest Antonin Tryb (ur. 1884). Poetą czy­
stego optymizmu i serdecznych rodzinnych 
uczuć — jest Eduard Valenta.

Obok Moravskeho „Kola Spisooatelu", 
skupiającego w Brnie literacką Morawę 
od pierwszych lat drugiego dziesięciolecia 
naszego wieku, istniała w Brnie przez 
krótki czas także „Literami skupina", usi­
łująca według impresjonistycznego pro­
gramu określić i stworzyć duchowe obli­
cze Brna i Moraw. Nie osiągnęła jednak 
swego celu. Z członków tej grupy, którzy 
ostatnio w większości przeszli do „Kola“, 
Josef Chaloupka (1898 — 1930) sam wybit­
ny liryk o-głębokiej muzykalności słowa 
tragicznie przerwał śpiew swej zwycię­
skiej pieśni, zaś przedstawiciel tej grupy 
w zakresie dramatu i epiki LeD Blatny, 
również przedwcześnie zmarły,, nie mógł 
należycie rozwinąć swego talentu. Należy 
mocno żałować, bo był to talent mocny 
i tęgi. Przeważała w nim miłość duchowa 
nad ironicznym głosem rzeczy wistośai. 
Wnikliwy liryk Dalibor Chałupa oddał 
się twórczości słuchowiskowej, a po wy- 
jezdzie Gotza został w Brnje jedynie 
Czestmir Jerzabek, idący w beletrystyce 
śladami tradycji merhautowskiej, dopeł­
niając ją nowemi zdobyczami psychologji 
i bardziej jeszcze wartościami stylu i sło­
wa. Niedawno założone „Literami Strze- 
disko" (1950 r.) początkowo swym dyle- 
tantyzmem nie wskazywało na to,; żeby 
potrafiło wnieść coś wartościowego i. po­
zytywnego do literatury.. Jednak ostatnio 
dokonywa się w,niem głęboka przemia­
na. śledzić ją winien uważny krytyk z 
prawdziwą przyjemnością. Ź. najmłod­
szych berneńskich poetów wymienić , na­
leży Fr. Koika, /.denka Kriebla, Jarmilę 
Urbankomą. Szukają oni jeszcze dróg 
swego talentu, swego stylu i. języka..

Przy takiem zwięzłem przedstawieniu 
rozwoju Literackiego Brna, mało, który, rys 
tak silnie rzuca się w oczy, jak ten, że 
Brno, które tak późno dopiero potrafiło 
ukształtować swe oblicze literackie i lite­
racką tradycję, raz poraź doświadczane 
jest tragicznemi przejściami. Raz po raz 
Ktoś z gromady twórców jego odchodzi 
na zawsze. A bolesne te próby tern dotkli­
wiej dają się odczuwać, że przerzedzonych 
szeregów pisarzy nie wypełniają młode 
talenty, bo młodzi chętniej odchodzą z ro­
dzinnych Moraw do centralnego miasta 
nad Wełtawą, patrzącego z wyższością 
na Brno. Częściej bolesny smutek krzepi 
pozostałych, aniżeli radość, bo nawet ei, 
którzy do Pragi nie udają się, zmuszeni 
są częstokroć rozpraszać się po cichych 
kątach morawskich, gdzie żyją w odlu­
dziu i, samotnie^

Przełoży! Antoni Madej.

RAJMUND HABRZINA
*

* *

Nie wiedziałam, nié Wiedtziffłifn, 
mój Boże,
że krwią rudą jest ustane 
miłości loże:.. - - żj

Ach, postokroć, ach, postokroć 
słońce szło w kole, 
rozdrapało pocałunkiem 
ranę na czole...
A tysiąckroć, po tysiąckroć 
oczy się toczą t . .
w dół bezbarwny i bezdenny, 
biedne me oczy....
Nie wiedziałam, nie wiedziałam, 
mój Boże,.
że noc każda ma w rękawie 
tak długie' noże... ■ ■ "

tłom. J. Czechowicz.
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Z Kongresu Historyków
w Warszawie

W dn. 21 — 28 sierpnia odbył się w War­
szawie (ostatni dzieu posiedzeń w Krako­
wie) Międzynarodowy Kongres liistory- 
ków. — W Nr. 10 ,^et” podaliśmy, na pod­
stawie posiadanych puolikacyj, zapowia­
dający się przebieg obrad Kongresu. 1 u za­
łączamy wiadomości, dotyczące Hoene - 
Vv rońskiego, którego dzieło, oczywiście, nie 
mogło być pominięte na tym zjezdizie, cho­
ciaż nie zostało uwzględnione w tym sto­
pniu jakiego wymagała godność nauki pol­
skiej oraz wielkość dokonanego przez 
Wrońskiego dzieła.

Urządzona przez „Libraria Nova" w gma­
chu Politechniki wystawa książek histo­
rycznych zawierała też wrońskiana treści 
historycznej; Bibljoteka Narodowa we 
własnym lokalu (przy ul. Rakowieckiej/ 
wystawiła niektóre dzieła Hoene - Wroń­
skiego i te, jak słyszeliśmy, budziły zain­
teresowanie cudzoziemców. — W wyda­
nym w Krakowie z okazji Kongresu „Za­
rysie historycznym nauk w Polsce" (w jęz. 
tranc.) w rozdziale, omawiającym nauki 
ścisłe, A. Birkenmajer i S.Dickstein udzie­
lili H.-Wrońskiemu kilka stron (21—24). 
Prof. A. Żółtowski w swym odczycie p. t. 
„Hegel a koncepcja historji w Polsce” za­
znaczył naczelną rolę H.-Wrońskiego, ja­
ko historjozofa.

T-wo Hoene-Wrońskiego wysłało na o- 
twarcie Konkresu pismo powitalne.

Uczestnik Kongresu, P. Chômiez, w 
związku z referatami uczonych sowieckich, 
źtoźył w sekretarjacie odnośnych sekcyj 
zapiski (w jęz. niern.) w celu wykazania 
wadliwości dialektycznej metody Hegla 
oraz wyższości triady ustanowczej Hoene- 
Wrońskiego. Podajemy treść tego oświad­
czenia.

„Triada Hegla, założona u samej podsta­
wy jego metody dialektycznej, jest wadli­
wa, ponieważ operuje tylko jednym ele­
mentem t. j. bytem, naprzemian zatwier­
dzanym i zaprzeczanym. Z czystego bytu 
zaś nie można nic wyprowadzić, właśnie 
dlatego, że byt i nicość są temsamem (Sein 
uod Nichts ist dasselbe). Na nic nie przy­
da się usiłowanie nadania istnienia (dla) 
nicości zapomocą twierdzenia, że nicość 
istnieje, albowiem jest myślą (Das Nichts 
ist, denn es ist ein Gedanke).

Bieg rozumowania Hegla jest taki: Każ­
dy przedmiot zawiera w sobie sprzeczność, 
która stanowi jego istotę: tożsamość pole­
ga na połączeniu przeciwieństw. Byt, jako 
czysty byft, L j. in abstracto, to zn. z po­
minięciem wszelkich różnic, oderwany oil 
wszystkiego, co indywidualne, jest tem, co 
nie-byt czyli nicość, t. j. byt jest identycz­
ny z jego zaprzeczeniem. Przez połączenie 
przeciwieństw powstaje stawanie się, po­
wstaje byt warunkowy, — świat. Lecz 
wszelkie określenie jest negacją. By byt 
mógł istnieć, musi ulec określeniu czyli ne­
gacji. Otóż jakość jesit pierwszą negacją, 
określającą rzeczywistość. Byt tedy, jako 
jakość, staje się czemś, otrzymuje istnie­
nie. Jakość tu rozumie się w szerokiem 
znaczeniu, jako quidditas, Washeit, forma 
scholastyków, innemi słowy, jako element— 
wiedza, pochwycony w samem istnieniu. 
Założywszy w ten sposób istnienie przez 
wprowadzenie jakości, Hegel dalej posłu­
guje się przixiwstawieniami: pierwszy mo­
ment zatwierdza, drugi zaprzecza, trzeci 
sprzymierza i sprowadza wynik konkret­
ny, przez co ma charakter elementu neu­
tralnego. Jeżeli tu drugi moment nie uni­
cestwia pierwszego, to dlatego, że nega­
cja jest częściowa i polega na wykryciu 
(zapomocą refleksji) elementu heteroge­
nicznego, przeciwstawnego pierwszemu mo­
mentowi: także trzeci moment nic sprzy­
mierza istnych sprzeczności, lecz kojarzy 
momenty heterogenicane. Właśnie w ten 
sposób Hegel mógł, przy swem wadliweni 
postępowaniu, . przejść od abstraktu do 
konkretu. Pod przewodem elemenłu — wie­
dza Hegel zawsze urzeczywistnia jedności 
konkretne (pojęcie, ideę, duch), kh którym 
sprowadzają się jego triady momentów.

Triada Heglowska właściwie nic nie mo­
że dać. — Prawdziwy układ triadyczny 
rzeczywistości dał Hoene-Wroński, u któ­
rego wszystkie trzy składniki mają pozy­
tywną zawartość: są to element — byt, ele­
ment — wńedza i element neutralny albo 
podstawowy. — Obie triady obszernie roz­
patrzył francuski filozof Warrain w swej 
kapitalnej pracy: L’Armature Métaphysi­
que établie d’après la Loi de Création de 
Hoene-Wroński (Alcan, 1926) *).

*) Dzieło to wyszło w przekładzie pol­
skim u Arcta p. L „Wiązanie metafizycz­
ne, sporządzone według Prawa Stworzenia 
Hoene-Wrońskiego".

Czas odnowić

prenumeratę

na 2-gle półrocze

Ii-go roku 
wydawniczego

Aktualność „Metapolityki“
„tygodnik lllustrowany” w n-rze 35 

(z uh. sicrpoui u. r./ zamieścił " uuui- 
ce tygodniowej eiCKawe uwagi „O niewąt­
pliwej aKiualuoscr „.UetapouiyKi noem- 
ii rousKicgO, ».lory przewidział nawet or­
ganizację elity . uwagi te wiążą się z za­
mieszczonym w „Z. emu Listem Otwartym 
ura. nozwoay do czionków komisji konsty­
tucyjnej. nutor tycu rozwazan stwierdza, 
ze ust otwarty, kiorego „tresc sprowadza 
się do skromnego postulatu , by wszyscy 
czionkowie komisji przeczytali „Metapou- 
tykę Hoene - Wrońskiego, — jest zdarze­
niem conajmniej sensacyjnem. Ostrzega 
Jednak przed lekceważeniem tego wezwa­
nia, gdyż „list otwarty p. Rozwody me jest 
zadnem dziwactwem, uo więcej mogmy 
ten Ust opierać się jeszcze na tak wymow­
nym precedensie, jak czynne zainteresowa­
nie, które dla Wrooskiego okaizai najwięk­
szy prawnik polski na przełomie 19-go i 
zd-go stulecia, W lad. Leopold jaworski .

Lwagi powyższe są oczywiście pobieżne- 
mi retieksjami po jednorazowein przeczy­
taniu dzieła, które dopiero gruntownie 
przestudjowane odsłania czytelnikowi całą 
rozległość i głębię zawartycn w mm idej 
politycznych, temmemniej jednak dotyczą 
punktów tak istotnych, jak sprawa zwierz­
chności boskiej i ludzkiej w ustroju pań­
stwa, lub antycypacyj aktualnej „elity i 
innowacyj w systemie wyboru.

„W rozdziale „Filozofja polityki”,, w 
szczególności w jego „systemacie generacji 
części składowych paiistwa" przedstawił 
Wroński drobiazgowy niemal schemat or­
ganizacji państwowej. Nie łudźmy się, że 
Komisja Konstytucyjna zechce włączyc do 
swego projektu utworzenie „Departamentu 
Unji Absolutnej“ z takim oto zakresem 
działania: „Bezpieczeństwo celu absolutne­
go człowieka; bezpieczeństwo mesjaniczne; 
rękojmia osiągania przeznaczeń końcowych 
ludzkości: sprawiedliwość absolutna”. Ale 
uważamy, że Wroński przewidział „De­
partament literatury i sztuk pięknych". Go 
więcej, antycypował o sto lat prawic de­
klarację p. prezesa Sławka, odczytaną na 
zjeździe Legjonistów, stwarzając kategorję 
„Uprzywilejowanych Rządu", coprawda 
przeznaczając ich już do strzeżenia 
„zwierzchności prawa bożego": zato pro­
jekt wyborów do Izby Panów przypomina 
wyraźnie projekt Bezp. Bloku. Czytamy 
mianowicie na str. 256: „Pierwsza klasa: 
Kandydaci do Izby Panów, wybieralni do 
Izby Panów”. „Druga klasa: wyborcy 
członków do izby Panów”. Najmniejsze 
kółka w administracji są w tym systemie 
uwzględnione“...

Podkreślając aktualność „Metapolityki” 
odnośnie do najnowszych wydarzeń w 
łonie francuskiej demokracji parlamentar­
nej, piszę autor:

„Oto jeden przykład konfrontacji „Me­
tapolityki" Wrońskiego z dzisiejszą rzeczy­
wistością. Niepodobna tu cytować licznych 
ustępów, które tę konfrontację obszerniej

niemotywują; zainteresowany czytelnik 
odmówi sobie chyba tej — może być tego 
pewien — prawdziwej przyjemności, jaką 
dziś daje lektura „Metapolityki".

„Wysokie są zamierzenia Hoene - Wroń­
skiego w zakresie tworzenia państwa — pi­
szę w zakończeniu. — Ale tak sformułowa­
ne zadania paiistwa nowożytnego bodaj że 
nie znajdą się ani w naszej, ani w żadnej 
konstytucji. Może się natomiast w niej zna­
leźć... miejsce na sublimację wartości bez­
względnej państwa i jego zwierzchności. 
Jeszcze jedna racja, by uznać na tle dzi­
siejszych dążeń niewątpliwą aktualność 
„Metapolityki“ Wrońskiego“.

Bibljoteka Zet
S. I. Witkiewicz. „O czystej Formie“ c«na 1 ał. so flr.

Bolesław Mtciński. „Chleb z Gletiemane"
Poezje.

Cena 2 zł.

Józef Hoene Wroński- „Prawo Tworzenia“ c«na i xł. so «r. 
spolszczył: Czesław Jastrzębiec Kozłowski

Karol Homolaes, Zasady kształtowania formy w sztuce 
plastycznej. Cena 1 zł.

Konstanty Rigamey. Treść I Forma W muzyce. Cena 1 zł. SO gr.

fP przygotowaniu :
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Książki i Czasopisma
nadesłane

Wincenty Lutosławski: Jeden łatwy ży­
wot. Warszawa 1933. F. Hoesick. str. 351.

Polska druga. Sztuka, kultura, sprawy 
społeczne. (Łódź — lipiec 1933): Wacław 
Dobrowolski: Z sercem na dłoni; Fr. Wal- 
czowski: Z kulturą narodową do ogólno­
ludzkiej; Jan Kopaniecki: O twórczy czyn 
Polski Drugiej; Zygm. Kowalewski: Walka 
z gangreną w sztuce; Jerzy Braun: Praw­
da o Hoene-Wrońskim; W. Dobrowolski: 
Wasz portret; K. Palczewski: Samopomoc 
i jej cele; W. D.: Szkoła syntetyczna; sce­
na narodowa; Rocznica śmierci Norwida. 
Numer ozdobiony 21 reprodukcjami i fo- 
tografjami.

Stanisław Sakłak: Zielony świat. Poe­
zje. Warszawa 1933. Nakł, autora. Str. 71.

Wici Wielkopolskie (czerwiec 1933): A. 
Jesionowski: Poznańskie fronty i frondy 
literackie; J. Deresiewicz: Antoni Mierzyń­
ski. 1829 — 1907 r.; A. Szyperski: Geogra- 
fja talentów wielkopolskich. St. Helsztyń- 
ski: Listy Przybyszewskiego do księdza- 
poety, E. Nawrockiego; J. Deresiewicz: 
„chcę poznać — nie sądzić".

Ralf W a Ido Emerson: Szkice. Przełożył 
i skomentował Andrzej Tretiak. Przedmo­
wę napisał Artur Górski. Warszawa 1933. 
Instytut Literacki. Str. 380.

„Linja" (nr. 5 —czerwiec 1933): świado­
me pisarstwo: Jalu Kurek; Poezje Jana 
Brzękowskiego, Marjana Czuchnowskiego, 
Jalu Kurka, Józefa Maślińskiego, Czesła­
wa Miłosza, Stan. Piętaka.

Stefan M. Grzybowski: Ochrona osobi­
sta stosunku do dzieła po śmierci twórcy.

Zagadnienia ogólne. Kraków 1935. Skład 
gi. S. A. Krzyżanowski. Str. 521

Polonista (z. III, maj — czerwiec 1933). 
Dr. Jul. Saloni: Psychologiczne zasady wy­
chowania a nauczanie języka ojczystego; 
dr. F. Bielak: „Ogniem i Mieczem” czy 
„Potop“?; J. Rytlowa: Nauka o języku w 
szkole powszechnej; J. Miernowski: Próba 
monografji w szkole; B. Kutnerówna: O 
teatrze szkolnym (Ił); Nowa ortografja P. 
A. U. (II); Sprawozdania i oceny; dział 
informacyjno - literacki.

Czesław Janczarski: Akwarela. Poezje. 
Równe 1933. Skł. gł. księg. J. Michałowicz 
a 8. Zieliński. Btr. 21.

Kafkazya Daglilari (Les Montagnards du 
Caucase) nr. 40 i 41 za rok 1933.

wici A ietkopoiskie (Upiec — sierpień 
19jjj: Myśli o programie poetow ziemi: 
otuli. Czernik; A. Jesionowski: Jan Ka­
sprowicz na Śląsku; Poznańska pamiąraa 
poetycka: lad. Pietrykowski; Legendy i 
podania wielkopolskie: E. Prądzynski; Po­
żar: M. Turwid; Geogralja talentów wiel­
kopolskich: A. Szyperski; wiersze St. Czer­
nika, T. Tałuny i W. Bąka.

Przegląd W spółczesny (Upiec — sierpień 
1933). J. Borowik: Nasz stosunek do Gdań­
ska; M. Arsienjew: Sens wewnętrzny twór­
czości Dostojewskiego; A. G. U. Pozzy de 
liesta: Zagadnienia kulturalne i polityczne 

Stan. Sawicki: Bjórnstjerne- 
St. Cywiński: „Kleopatra"

jako dramat ponadszekspi-
Piotr Sowickij: Eurazjanizm

Hertz: Psychologja schyl-
Z ostatnich

Wypróbowany przyjaciel Polski
Mało wiemy o sobie my najbliżsi Sło­

wianie Polacy i Czesi. W dniu powszed­
nim, w rozgardjaszu spraw dotkliwych a 
zawiłych, zapominamy często o rzeczach 
godnych uwagi i zastanowienia. Zajęci 
najbliższemi troskami i najbliższą sierą 
własnego działania nie myslimy o tem, 
że gdzieś daleko od nas jest ktoś nam bli­
ski i miły.

Takim właśnie nam bliskim i miłym 
przyjacielem jest dr. Josef Svitil w (No­
wem Mieście na Morawie, zasłużony tłu­
macz z polskiego na czeski, piszący pod 
pseudonimem Jana Karnika. Wydał on 
w roku 1927 tom studjów o literaturze 
polskiej: „Pod skrzydłami Białego Orła ", 
gdzie znajdujemy między innemi nastę­
pujące rozdziały: Kochanowski a jego 
dzieło, Trzeci maj, Glossy o Panu Tadeu­
szu, Zygmunt Krasiński a komunizm, Twór­
cy narodowych epopei, Matejko — czło­
wiek boży, Iriutnt Sienkiewicza i t. d. 
Przełożył „Ireny” Kochanowskiego (Tra- 
ha 1928). Ogłosił tom przekładów „Z pol­
skiego Parnasu” (1930; z wierszami Ko­
nopnickiej, Rydla, Kasprowicza, Zegadło­
wicza i 1 uwima. Przetłumaczył „Kazi­
mierza Wielkiego“ Wyspiańskiego. (Pra- 
ha 1930).

Prócz tych książkowych edycyj dr. Svi- 
til-Karnik umieszcza w szeregu czasopism 
czeskich (Lidore Noviny, Narodni Listy, 
Lumir, Rozprawy Aventina, Lada, 8veto- 
zar, Archa, Narodni Politika i wiele in­
nych) setki dłuższych i krótszych rozpraw, 
przyczynków, notatek i recenzyj z zakre­
su literatury polskiej. Umieszcza stale 
gorliwie i nieznużenie.

Svitil-Karnik bliżej zetknął się z Pola­
kami w czasie wielkiej wojny, przebywa­
jąc wśród nich lat 4, poznawszy wtedy 
dokładnie język i literaturę polską. Polo- 
notilem był od najwcześniejszej mlodo- 
ścL

Praca Svitil-Karnika, szeroko i dobrze 
informująca społeczeństwo czeskie o na­
szej literaturze i o wszelkich polskich 
aktualnościach związanych z naszą kul­
turą, jest cenna i owocna. Dr. Svitil-Kar- 
nik — to w najlepszem rozumieniu pu­
blicysta, krytyk literacki i miłośnik pięk­
nego słowa. 16. ¥111.1930 ukończył 60 lat.

Prócz pracy przekładowej w dorobku 
swym ma i twórczość oryginalną. Wydał 
następujące książki poezyj: „Biedna zie­
mia", „Morawska symfonja”, „Wieczory 
przy ognisku domowem", „Giemne i bia-

le”, „Zavetri" (1928), „Gniazdo osie" 
(1932), ponadto opowiadania i szkice „Slod- 
aie z gorzkiem' , „Listy i ^sepiki’.

Svitil-Karnik jest godzien naszej uwagi 
i przyjaźni i chociaż, daleko od nas żyje 
i pracuje, nie mniej jednak od czasu do 
czasu dolecieć do niego winno słowo szcze- 

• prawdziwej naszej

Antoni Madej.

rej sympatji i 
wdzięczności.

Kronika lubelska

Varia

Jesienny sezon literacki rozpoczął się 
na terenie Lubelszczyzny wydaniem pierw­
szego numeru pisma poetyckiego p. t. „Ka­
mena“. Pismo zapowiada się nieźle. N ura­
zie przeważa materjał poetycki (Airnsztaj- 
nowa, Czechowicz, Jaworski, Łobodowski, 
Madej) z wyraź nem upośledzeniem nie- 
tylko prozy, ale i części informacyjnej.

Szata zewnętrzna b. niejednolita. Układ 
kolumn fatalny, drzeworyt Waśniewskie- 
go niezły, okładka dobra. Miejmy nadzie­
ję, że już w następnym numerze redaktor 
„Kameny“, K. A. Jaworski, wyrówna nie­
dociągnięcia.

Poeta wielokroć konfiskowany, Józef 
Łobodowski, był sądzony w ostatnich 
dniach sierpnia za obrazę władzy, rozsie­
wanie podburzających a nieprawdziwych 
pogłosek i t. p. Przestępstw tych dopa­
trzyły się władze prokuratorskie w arty­
kułach drukowanych w 3 numerze „Bary­
kad”, który ukazał się w formacie gaze­
towym w marcu r. b. Sąd Okręgowy w 
Lublinie skaizał poetę na 2 i pół roku wię­
zienia, bez zawieszenia kary.

Wacław Mrozowski, 20-letni chełmia- 
nin wydał pierwszy zbiorek poezyj p. t. 
„Mosty nad życiem". Tomik jest zapo­
wiedzią i — narazie — niczem więcej. 
Niedojrzałość artystyczna wyraża się u 
poety oscylowaniem między krańcowemi 
niemal prądami poetyckiemi.

Józef Czechowicz przeniósł się na sta­
le do Warszawy, obejmując stanowisko 
w centrali wydawnictw Związku Naucz. 
Polskiego.

Znany czytelnikom „Zetu" poeta Hen­
ryk Domiński przygotowuje do druku 
pierwszy tom wierszy.

Dwudziestego września ma się ukazać 
pierwszy numer miesięcznika „Strefa", 
oficjalnego organu Zw. Literatów w Lu­
blinie.

Pacyfiku: 
Bjórnson; 
Norwida 
rowski;
(11); L.
ku; Janusz Iwaszkiewicz:
tygodni życia Aleksandra I. (II); Al. Świ­
derska: Ryszard Wagner a wiosna ludów 
(II); Włodz. Antoniewicz: 1-szy Międzyna­
rodowy Kongres nauk pre- i proto - histo­
rycznych w Londynie; Stan. Turowski: 
Styl „Mateusza Bigdy”; N. W.: Antysemi­
tyzm niemiecki w perspektywie międzyna­
rodowej; K. W'. Zawodziński: Rossica; M. 
A. Heilperin: Projekty rekonstrukcji go-. 
spodarczej; J. Metallman: „Pochód myśli” 
Emila Meyersona; R. Gródecki: Z literatu­
ry o Górnej Orawie; H. Więckowska: Z 
propagandy towianistycznej w Towarzy­
stwie Demokratycznem Polskiem; J. Hule­
wicz: Stefan Żeromski (I).

Kazimierz Kalinowski: Wiara w człowie­
czeństwo. Na marginesie „Szkiców" Ada­
ma Szymańskiego. Warszawa 1933. Skł. gł. 
Dom Książki Polskiej. Str. 16.

Dr. Juljusz Braun: Ustawa kartelowa 
/. rozporządzeniami wykonawczemu Tekst 
z komentarzem poprzedzony wstępem hi­
storyczno - porównawczym. Wydane z za­
siłku Min. Przemysłu i Handlu. Warszawa 
1933. Wyd. „Bibljoteka Prawnicza“. Str. 
156.

Gazeta Literacka (czerwiec 1933) : K. L. 
Koniński: Żeleńskiego atakuje Irzykow­
ski; Poezje Anny de Noailles (tłum. Cz. 
Jastrzębiec - Kozłowski i W. Górecki); E. 
Zegadłowicz; Po jedenastu latach; T. 
Szamrocki: Idziemy dalej; poezje T. 
Szaimrockiego i E. Zegadłowicza; St. Cywiń­
ski: O niejasności Norwida (c. d.); Otto 
Forst - Battaglja: Współczesna proza nie­
miecka (c. d.); K. Molendziński: Karol 
Hukan, rzeźbiarz krakowski; J. Kisielew­
ski: Na marginesie powieści T. Kudlińskie­
go; Książki; Poezje; Kronika; Protest 
przeciw przyznaniu Boyowi nagrody m. 
Warszawy.

Antologja poezji społecznej. 1924 —
1933. Z przedm. prof. Manfreda 
Wilno 1933. Wydawnictwo Koła 
stów S. U. B. Str. 55.

Juljusz Grot: W przededniu. Poezje. 
Warszawa 1933. Nakł. F. Hoesicka. Str. 62.

Aleksander Dobrowolski: Z codziennych 
wrażeń. Poezje. Warszawa 1935. Nakł, 
księg. F. Hoesicka. Str. 57.

Teodor Bujnicki: Poomacku. Wiersze. 
Wilno 1955. Zakłady graficzne „Znicz". 
Str. 51.

Wacława Grodzicka - Czechowska: Po­
ezje. Tom Szósty: Droga. Warszawa 1933. 
Dom Książki Polskiej. Str. 123.

Podniebny lot. Życiorys, listy i pamięt­
nik polskiego lotnika Antoniego Scheur'a. 
Wr opracowaniu Stanisława Tworkowskie­
go. Poznań 1953. Nakł. sp. akc. „Ostoja”. 
Str. 170.

L'Europe centrale (ur. 32): Regards sur 
le passé et le présent de la Slovaquie; Eu­
rope centrale et Balkans; La vie économi­
que; Littérature et théâtre; la vie a 
Prague

Kridla. 
Polon i-

W Bolonji wystawiono sztukę Renata 
Lelli p. t. .Wagner“ z Zacconim w roli 
głównej. Poszczególne akty odtwarzają rok 
1836, 1858, 1865 i 1883.

W związku z międzynarodowym kon­
gresem historyków sztuki w Stockholmie 
otwarto wystawę ikon rosyjskich.

„Kabuki", trzyaktówkę wzorowaną na 
teatrze i sposobie gry japońskim, pióra E. 
Reinachera wystawiła w Kolonji scena 
eksperymentalna „Truppe Geng”.

Nową sztukę Pirandella p. t. „Odnaleźć 
samego siebie" wystawiono równocześnie 
w Paryżu i Wiedniu.

Abbé Henri Brémond, członek Akademji 
Francuskiej, zmarł w sierpniu w połudn. 
Francji. Francuski ruch katolicki traci w 
nim dzielnego bojownika. Jest on przede- 
wszystkiem znany jako autor 11-tomowej 
„Histoire littéraire du sentiment religieux".

Kwestji chińsko - japońskiego zatargu 
poświęcona jest, wydana u Plona w Pary­
żu książka p. t. „China ou Japon”. Auto­
rem jej jest Piotr Lyautey, dziennikarz 
francuski, który spędził w Mandżurji tra­
giczną zimę r. 1932 — 1933.

Zastępstwo administracyjne
dwutygodnika „ZET“

na Kraków

objęła księgarnia „Nauka i Sztuka“
Kraków, ul. Podwale 6
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